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„Pokój wam!” •  Historia zorganizowa
nia parafii PNKK w Toronto 9  Miły 
Gość w Polsce $  Spotkanie z Wandą 
Polańską Gwiazdą Polskiej Operetki

Ołtarz główny 
w kościele PNNK pw. 
św. Jana Chrzciciela 
w Toronto (Kanada) 

Twórca ołtarza: 
Eugeniusz Chruścicki 
Ołtarz jest tryptykiem 

w drewnie. 
Rzeźba środkowa przedstawia 

chrzest Chrystusa. 
W  bocznych skrzydłach 

umieszczeni sq 
czterej Ewangeliści. 

U szczytu, w trójkącie, 
Bóg-Ojciec  

błogosławiący ludzkość. 
Stół ołtarza podtrzymują 

dwa anioły. 
Tabernakulum kute w miedzi 

i pozłacane, ozdobione 
płaskorzeźbami 

przedstawiającymi 
sceny z życia Chrystusa.
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PIERWSZA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

Czytanie z I listu św. Jana Apostola (5,4— 10)
N ajm ilsi: Wszystko, co narodziło się z  Boga, zwycięża świat, 

a zwycięstwem , które odnosim y nad światem, jest wiara na
sza. Któż jest, który zw ycięża świat, jeśli mie ten, co wierzy, 
że Jezus jest Synem Bożym ? Jest to  ten sam Chrystus, który 
przyszedł przez w odę i przez krew, n ie w  w odzie tylko, ale 
w  w odzie i w e krw i. A  duch świadczy, że Chrystus jest praw 
dą. A lbow iem  T rójca  w ydaje św iadectw o na n iebie: O jciec, 
Syn i Duch Święty, a T rójca  ta jednym  jest. I T rójca  w ydaje 
św iadectw o na ziem i: duch, w oda i krew, a T rójca  ta jednym  
jest. Jeśli św iadectw o ludzkie przyjm ujem y, św iadectw o Boże 
większe jest przez które zaświadczył o Synu swoim. K to w ie 
rzy w  Syna Bożego, nosi w  sobie św iadectw o Boże.

Ewangelia według św. Jana (20,19— 31)

Onego czasu: w ieczorem  dnia ow ego, pierwszego po szabacie, 
gdy drzw i były zamknięte tam, gdzie z bojaźni przed Żydam i 
zgrom adzili się uczniow ie, przyszedł Jezus, stanął m iędzy n i
mi i rzekł im : Pokój wam. A  to  powiedziawszy, ukazał im 
ręce i bok. Uradowali się tedy uczniowie, ujrzaw szy Pana. 
Rzekł im  przeto znow u: Pokój wam . Jako m nie posłał O jciec, 
i ja  w as posyłam. T o  pow iedziaw szy tchnął na nich i rzekł 
im : W eźm ijcie Ducha Świętego, którym  odpuścicie grzechy, są 
im  odpuszczone, a którym  zatrzymacie, są im  zatrzymane. A  
Tomasz, jeden z dwunastu, zw any Didymus, nie by ł razem 
z nim i, kiedy przyszedł Jezus. Pow iedzieli mu tedy inni ucz
niow ie: W idzieliśm y Pana. A  on im  rzekł: Jeśli nie u jrzę na 
rękach Jego przebicia gwoździam i i nie w łożę palca m ego w  
miejsce gwoździ i n ie w łożę ręki, m ojej w  bok Jego, n ie u
wierzę. A  p o  ośmiu dniach byli znowu uczniow ie Jego w  domu 
i Tomasz z nimi. W szedł Jezus, a drzwi były zamknięte, sta
nął m iędzy nim i i rzekł: Pokój wam . Potem rzekł do Tomasza: 
W łóż tu palec tw ój i oglądaj ręce m oje, i  w yciągnij rękę tw o
ją  i w łóż w  bok m ój, a nie bądź niewiernym , lecz wierzącym.. 
A  odpow iadając Tomasz rzekł M u: Pan m ój i Bóg m ój. Rze
sze mu Jezus: Uwierzyłeś dlatego, żeś mię ujrzał Tomaszu, 
błogosławieni, którzy nie w idzieli, a uwierzyli. W iele też in
nych jeszcze cudów  uczynił Jezus w obec uczniów  swoich, które 
nie są w  tej księdze spisane. Te zaś spisane są, abyście uw ie
rzyli, że Jezus jest Chrystusem, Synem Bożym i żebyście przez 
wiarę żywot mieli w  Im ię Jego.

7 ^  • yj„±^oko] wam
Dzisiejsza ewangelia kontynuuje opis niezwykłego wydarzenia, ja 

kie m iało m iejsce w  niedzielę W ielkanocną —  trzy dni p o  tragedii 
bogobójstwa, dokonanego iprzez ludzką złość na Jezusie Chrystusie. 
Niezwykłym  wydarzeniem  na miarę wszechczasów  było zm artw ych
wstanie Chrystusa. Zbaw iciel po straszliwej śm ierci na krzyżu, z 
przebitym  sercem  i otwartymi ranami boku, rąk i nóg wraca do ży 
cia. Nie jest to  jednak zw ykła reanim acja ani też wskrzeszenie do 
poprzedniej form y istnienia. G dyby tak było, w ów czas sw oje życie 
musiałby Jezus podtrzym yw ać nieustannym cudem, albo zabliźnić 
przynajm niej przebite w łócznią żołnierza serce. Syn Boży przywraca 
praw dziw e życie swem u ciału, a jednocześnie przem ienia go na 
m odłę ducha i w prow adza w  krainę nieśm iertelności. Tam już rany 
nie bolą, serce otwarte nie krwawi. Ciało nabrało lekkości i prze
nikliw ości, nie tracąc n ic z tego, co decyduje, że jest ono m aterial
ną form ą konkretnego człow ieka —  Jezusa z Nazaretu. Dla zm art
w ychw stałego „Z w ycięzcy  śmierci, piekła i szatana” czas, przestrzeń 
i materia nie stanowią żadnej przeszkody. Powstawszy z martwych 
jaw i się na drodze do Emaus i w chodzi sw obodnie do domu, mimo 
zamkniętych drzwi. W łaśnie taki m om ent opisuje św. Jan Ewange
lista w  dzisiejszej perykopie.

Uczniow ie Jezusa są w  ogrom nej rozterce. W iedzą już, że m o
giła Chrystusa stoi pusta! Niewiasty przybiegły do nich wystraszone 
i opow iedziały o tym, że m iały w idzenie aniołów, którzy pow ia
dają, że Jezus żyje. K to by  tam w ierzył w  takiej chw ili niewiastom ! 
Zbici w  grom adkę w  zabarykadowanym  od w ew nątrz dom u z obaw y 
przed Żydam i, n ie pozbyli się przygnębienia. M oże tylko jakiś cień 
nadziei zaczął kołatać do św iadom ości'n iektórych? Nagle prżez, zam 
knięte drzwi wszedł do izby Jezus, siamął m iędzy apostołami i po 
w iedział: „P okój w am !”  A b y  nie pom yśleli, że w idzą ducha pokazał 
im przebite ręce i bok. W edług św. Łukasza, Zbaw iciel, by  rozw iać 
wszelkie w ątpliw ości sw oich uczniów , poprosił o jedzenie, a otrzy

m awszy rybę i plaster miodu, !zjadł dary na potw ierdzenie tego, że 
nie jest samym duchem , lecz ma ciało i kości. Dopiero teraz prysło 
przygnębienie jak  zły sen w  umyśle zbudzonego człowieka. Ucznio
w ie uradowali się, w idząc żyw ego Mistrza. W jednej chw ili zrozu
mieli to, co przed m om entem w ydawało im  isię niem ożliwe, „że trze
ba było, aby Chrystus cierpiał i tak wszedł do chw ały sw o je j” .

Przeciw nicy praw dy ew angelicznej pow ołu ją  się <na dzisiejszą opo
w ieść i twierdzą, że przeczy ona praw dom ów ności Chrystusa. Anioł 
przypom ina niewiastom  obietnicę Zbaw iciela, daną uczniom  przed 
męką, że „zobaczą G o w  G alilei” , tymczasem ukazuje się im  w  dniu 
zm artwychwstania, w ieczorem , zanim apostołowie zdążyli opuścić 
Jerozolimę. K rzyw dzące pretensje. Czyż Zbaw iciel, będąc Bogiem, 
przestał być Człowiekiem ? Czy nie w olno m u  było zm ienić zamiaru, 
żeby szybciej spotkać się ukochanym i uczniami i przynieść ich ser
com  pokój oraz radość? W ydaje się, że każdy z nas w róciw szy do 
życia po śm ierci zrobiłby tak sam o! Chociaż Pismo święte o tym 
nie m ówi ani słowem , jest zapewne praw dą to, o czym śpiewa je d 
na z najstarszych pieśni w ielkanocnych, a m ianowicie, że zm artw ych
wstały Zbaw iciel, zanim ukazał się na ziemi kom ukolw iek innemu, zja 
w ił się u sw ojej Matki, by ją  pocieszyć i nagrodzić współcierpienie 
i ofiarę.

Podnosi się również w iele zarzutów przeciw ko realizm ow i zmar
twychwstania ciała Chrystusowego i m ożliw ości naszego zm artw ych
wstania, które tamten cud zapowiada. M ożna je  streścić w  zdaniu: 
Jeśli Jezus ożył, to przyjął jakieś zupełnie now e niematerialne ciało. 
P om ijając fakt, że takie tw ierdzenie zadaje kłam samemu Zbaw icie
lowi, który polecił dotykać się, b y  wykazać, że m a praw dziw e ciało 
i otwarte rany, nasz w iek dostarczył w ielu dow odów  na olbrzymie, 
nieznane (choćby naszym praojcom ) m ożliw ości materii. Czy przed 
stu laty znaleźlibyśm y człowieka, który uwierzyłby, że w  grudce u
ranu wielkości orzecha drzemie energia kilku w agonów  w ęgla? Grud
kę taką może zabrać dziecko do kieszeni, a tym samym dźwignąć 
jakoby  cały pociąg? A  czy już uczeni odkryli wszystkie w łaściwości 
m aterii? Zapew ne nie! W arto w ięc zawierzyć prostym opow ieściom  
naocznych świadków. W arto otw orzyć serce i um ysły skołatane roz
licznym i troskami, niepew nościam i i niebezpieczeństwami zagraża
jącym i ludzkiem u życiu i zdrowiu, by dotarło tam pozdrow ienie 
Chrystusa pow tórzone aż trzy razy w  dzisiejszej opow ieści przez sa
m ego Zbaw iciela : „P ok ój w am !” Czyż ktoś poza Chrystusem może 
dać światu i duszy naszej bardziej potrzebny i skuteczniejszy po
k ó j?  B oim y się cierpienia, boim y się starości, boim y się śmierci, u
nicestwienia. Świat nie każe nam o tym  myśleć, ale marna to pocie 
cha. Tylko Zm artw ychwstały Pan posiada praw dziw y balsam na 
wszystkie ludzkie stresy, cierpienia i niepokoje. Tylko On potrafi 
zaspokoić wszystkie ludzkie pragnienia, dając duchowi ludzkiemu 
pokój praw dziw y, ziemski i w ieczny. O potrzebie ziemskiego pokoju 
m iędzy narodam i i zgody w ew nątrz każdej społeczności przypom i
n ają  wszyscy. Domaga się go niem ow lę w  kołysce i pragnąca dożyć 
sw oich  dni staruszka, ciesząca się życiem  młodzież, kochający swą 
rodzinę o jc iec  i troskliwa matka.

O pokoju  trzeba myśleć i m ów ić jak  najczęściej. Dziś ograniczy
m y się do podw alin tego pokoju, zagrożonych w  duszy każdego czło
w ieka przez grzech. Nie może być ładu w  takiej rodzinie, w  której 
członkow ie przeżyw ają osobiste dramaty. Tylko ukojone serca mogą 
tw orzyć radosny ład w  każdej społeczności, a szczególnie społecz
ności religijnej. Dlatego Zbaw iciel aż trzykrotnie pow tarza pokojow e 
pozdrowienie. Apostołow ie otrzymali pokój wewnętrzny, ale Jezus 
m yśli o tych m ilionach i m iliardach w iernych, którzy przyjdą po nich 
aż ido końca świata. Tym  ludziom  przez wszystkie w ieki też będzie 
potrzebny pokój wewnętrzny i przyjaźń O jca niebieskiego. M ów i 
w ięc Jezus A postołom : „Jako mnie posłał O jciec tak i Ja was p o 
syłam : W eźm ijcie Ducha świętego, komu odpuścicie grzechy będą 
odpuszczone, a komu zatrzymacie, będą zatrzymane” . W tym m o
m encie ustanowił Zbaw iciel Sakrament Pokoju, a w ładzę szafow a
nia Bożym  przebaczeniem  i miłosierdziem, rodzącym  pokój w  lu 
dzkich sercach, oddał Chrystus swoim  w ybranym  Uczniom i ich 
następcom — biskupom i kapłanom. Odtąd w szyscy ludzie dobrej 
w oli n ie m ogą narzekać. Otwarte Serce Zbaw iciela gotow e jest zle
w ać zdroje łask kojących  ludzkie serca i budzących je  do now ego 
życia — życia nadprzyrodzonego. Sakrament Pokuty jest wspaniałym 
darem w ielkanocnym  — darem wskrzeszenia ducha. Do każdego czło
w ieka korzystającego z tego daru Chrystus m ów ił: „P okój tobie! 
Pokój m oj daję tobie przez posługę kapłana” . Nie będziem y żądać, 
by Chrystus fatygow ał się do każdego z nas osobiście w  widzialnej 
postaci jak do apostoła Tomasza. M y wierzym y, że nasz Mistrz żyje 
i nas przeznaczył do w iecznego życia i w iecznego pokoju, „który 
przewyższa wszelkie pojęcie” , jak  uczy św ięty Paweł. K iedy w ięc 
oczyścim y nasze serca pokutą i  żalem, kiedy zaprosimy Zbaw iciela 
do siebie w  K om unii świętej, pow iem y M u: „Pozostań z nami Pa
n ie i darz nas pokojem  teraz i na w ieki” .

Ks. A.B.
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B p  dr Józef Niemiński, ordynariusz diecezji kanadyjskiej PNKK, 
proboszcz parafii pw. św. Jana Chrzciciela w Toronto

Historia zorganizowania 
parafii 

PNKK w Toronto
Po I w ojn ie św iatow ej, w  ok

resie m asowej em igracji z Polski 
(w latach 1924— 1930), tysiące 
naszych rodaków  przybyło do 
Kanady w  poszukiwaniu pracy 
i lepszego bytu. Polaków  kiero
w ano wówczas do zachodniej 
części Kanady, do prow incji Ma- 
nitoba, Saskatchewan i Alberta, 
gdzie w  większości zatrudniano 
ich na farmach, w  lasach oraz 
przy naprawie lub budow ie no
w ych linii kolejowych.

Ludzie ci, gdy zorientowali się 
w  stosunkach panujących w  K a
nadzie, po krótkim  stosunkowo 
pobycie na zachodzie, zaczęli 
stopniowo przenosić się na 
wschód, przede wszystkim do 
prow incji Ontario, gdzie przycią
gały ich duże, uprzem ysłowione 
miasta. N ajw ięcej Polaków  sku
piło się w ów czas w  Toronto, któ
rego przemysł dawał duże m ożli
w ości zdobycia stałej, lepiej płat
nej pracy.

N apływ setek, a później tysię
cy Polaków, ożywił Polonię T o
ronta, um ożliwił rozw ój istnie
jących  już organizacji św ieckich 
i kościelnych. Przybysze ci, szu
kając polskiego środowiska, 
w stępowali w  szeregi organiza

cyjne. przede wszystkim garnęli 
się do Związku Polaków  w  K a
nadzie.

W  okresie tym istniał na tere
nie Toronta szereg organizacji 
polskich. Reprezentowały one 
rozmaite kierunki i poglądy, bra
kowało jednak Polskiego Narodo
w ego K ościoła Katolickiego, któ
ry by w ychow yw ał młodzież i 
starszych w  duchu religijnym  i 
polskim na dobrych obywateli 
Kanady. W ów czas to część P o
lek i Polaków, zdając sobie spra
w ę z konieczności założenia tej 
placówki, rozpoczęła starania 
zm ierzające do zorganizowania 
Polskiego N arodow ego K ościoła 
Katolickiego.

Postanowiono w ówczas, ażeby 
Stanisław W ięczkow ski porozu
miał się listownie w  tej sprawie 
z Biskupem PN K K  w  Buffalo 
(USA). Bp Zenon Jasiński z Bu
ffalo w , swej odpow iedzi zapew 
nił, że jest gotów  pom óc w  zor
ganizowaniu parafii w  Toronto.

W  d.iiu 21 marca 1933 roku 
bp Zenon Jasiński przybył oso
biście, aby w  Domu Polskiego 
Związku Polaków  w  Kanadzie 
spotkać się z ludźmi, którzy 
przyszli posłuchać o celu i idei

Chrzcielnica w kościele pw. 
św. Jana Chrzciciela

Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego.

K ilka tygodni później, dnia 4 
kwietnia 1933 roku, w  anglikań
skim kościele pw. św. M acieja, 
zostało odprawione pierwsze na
bożeństwo, na które przybyli: bp 
Z. Jasiński, ks. A. W alichiew icz 
i ks. L. W iecheć. Po nabożeń
stwie w ybrano K om itet Parafial
ny i uchwalono, ażeby parafia 
PNKK w  Toronto była pod w ez
waniem  św. Jana Chrzciciela.

W dniu 28 m aja 1933 roku o
bowiązki pierwszego proboszcza 
objął ks. Piotr Styczyński — peł
nił je  do dnia 31 lipca 1936 ro
ku.

Początki organizowania się 
K ościoła były trudne. Przede 
wszystkim dał się odczuć brak 
funduszów. Był to przecież okres 
w ielkiego bezrobocia i kryzysu 
światowego. Jednakże silna wola 
pionierów  PNKK w  Toronto, ich 
ogromne wysiłki i ofiarność zw y
ciężyły i po kilku latach parafia 
osiągnęła sw ój cel.

c.d. na str. 4

Kościół pw. św. Jana Chrzciciela w 1938 roku

***********
****
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dokończenie ze str. 3

W sierpniu 1936 roku m iano
wany został proboszczem  parafii 
ks. Stanisław Guguł, który za
brał się energicznie do pracy 
duszpasterskiej. Z jego in icjaty
w y zakupiono budynek, przebu
dow ano na kościół, salę parafial
ną i plebanię. Pośw ięcenia K oś
cioła dokonał bp Z. Jasiński.

W  tym czasie notowano częste 
zm iany na stanowisku probosz
cza.

W  grudniu 1947 roku przybył 
do parafii m łody proboszcz ks. 
Józef Niemiński, który do dnia 
dzisiejszego spełnia obowiązki 
duszpasterza. W  tym czasie od
notowano najbardziej radosne 
chw ile w  życiu parafii: spłacono 
długi ciążące na budynku para
fialnym, zakupiono organy elek
tryczne i ław ki do kościoła, za
kupiono now y budynek kościel
ny, gdzie obecnie m ieści się koś
ciół.

Dzień 15 listopada 1953 roku 
na długo pozostanie w  pamięci 
w yznaw ców  PNKK w  Toronto. 
Po w ielom iesięcznej pracy, po 
długich wysiłkach został pośw ię
cony n ow y  kościół pw. św. Jana. 
Pośw ięcenia K ościoła dokonał 
Pierwszy Biskup PNKK, bp Leon 
Grochowski. Uroczystość ta była 
jedną z największych polskich 
uroczystości religijnych, które od
były się w  Toronto. Na uroczys
tość przybyli w spółw yznaw cy ze 
Stanów Zjednoczonych oraz z 
Montrealu, Ottawy, Oshawy, 
Port Hope, Hamilton i Niagary 
Falls.

Zorganizow anie i rozw ój para
fii pw. św. Jana Chrzciciela 
świadczy o tym, że słowa Hym 
nu Kościoła, napisane przez śp. 
Biskupa Franciszka Hodura, sta
ły się hasłem w yznaw ców  PNKK 
w  Toronto:

O bodajem  w ierni byli,
O bodaj ten  sztandar św ięty  
A ż do zgonu naszej chwili,
W  duszy, w  sercu był rozpięty.

Szanownych Czytelników w kraju i za granicą o nad
syłanie informacji i zdjęć naszych parafii prosi: 

Instytut Wydawniczy im. Andrzeja Frycza 
Modrzewskiego, ul. Dąbrowskiego 60 
02-561 Warszawa Towarzystwo Niewiast Adoracji Najśw. Sakramentu w Roku Jubileuszowym 1958

Pierwszy ślub w parafii
pw. św. Jana (1 lipca 1933). 

Walenty Dec 
I

Felicja Kozłowska

Slub RenI Anny Niemińskiej z Laurim Turnbull 
w dniu 28 września 1981 roku.

Ślubu udzielił ordynariusz diecezji kanadyjskiej 
bp Józef Niemiński
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Z uroczystości pośw ięcen ia  kościo ła  w ro k u  1953

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i”5>
w opracowaniu bpa M. RODEGO

s Folonorum  (1666— 1668). Uprzednio, praw dopodobnie w  
Szwajcarii, w  1562 roku napisał sw oją  pierwszą rozprawę 
teologiczną pt. Explicatio primae partis primi capitis Evage- 
listae Ioannis, czyli W ykłady p ierw szej części pierw szego  
rozdziału Ewangelii Jana, w  której w łaściw ie już odrzucił 
dotychczasowe pojm ow anie T rójcy  św., przyjm ując istnie
nie tylko jednoosobow ego Boga i ten pogląd legł też już 
jako podstawa w ypracow anego przez siebie now ego kierun
ku teologicznego, nazwanego -> unitaryzmem, albo też -> 
antytrynitaryzmem. K onsekw encją najbliższą tej zasady by 
ło inne zupełnie spojrzenie na Jezusa Chrystusa — podkreś
lamy tu też, iż S o c y  n najwyższą wartość w śród dokonań 
Jezusa Chrystusa w idział w  Jego zm artwychwstaniu — któ
remu to poglądow i dał w yraz w  książce pt. De Jesu Christo 
Servatore, czyli O Jezusie Chrystusie Zbaw cy  (1594). Już też 
w  1578 roku chociaż praca ta ukazała się dopiero w  1610 
roku, w ięc już po śm ierci autora) Socyn odrzucił tezę o 
nieśm iertelności Adam a przed popełnieniem  przez niego i 
Ewę pierw szego grzechu, jako też dziedziczenie przez ich 
potom ków  skutków tego tzw. grzechu pierw orodnego, a 
uczynił to w  traktacie pt. De statu prim i hominis ante lap- 
sum, czyli O stanie pierw szego człow ieka przed jego  upad
kiem, chociaż głosił także przekonanie, iż, gdyby pierwszy 
człow iek n ie upadł a był konsekwentnie posłuszny Bogu, 
Jego w oli, Bóg w  sw oje j łasce uczyniłby ludzi nieśm iertel
nymi, to znaczy — nie umieraliby. D ow odził Socyn nadto, 
iż Pismo św. i w  ogóle tzw. praw dy w iary należy inter
pretow ać zgodnie z zasadami rozumu, praw ość zaś człow ie
ka i jego zbawienie warunkow ał nie tyle zakresem znajo
mości treści w iary i je j teorii, ile faktycznym  postępow a
niem człowieka, czyli zgodnością czynów  z zasadami etyki. 
Te i inne poglądy Fausta S o c y n a rozwinięte i upo
wszechnione przez jego zw olenników , w ykształtow aly nowy

kierunek teologiczno-etyczny w  światopoglądzie braci p o l
skich i zrodziły tzw. racjonalizm  religijny, dom agający się 
poza eksponow aniem  w  życiu i działaniu religijnym  r o z u 
m u , również -»■ tolerancji religijnej.

Socyn Leliusz — (Sozzini, ur. 1525, zm. 1562) — włoski 
teolog reform acyjny, stryj -»■ Fausta Socyna, w spółpracow 
nik ->  M elanchtona, przebyw ający też w  Polsce i m ający 
kontakt z -*• braćmi polskimi, w yw arł także na nich w pływ  
swoim i poglądami. Poglądy sw oje opublikow ał również w  
swoich książkach, spośród których tu należy w ym ienić nas
tępujące: Dialogus inter Calvinum et Vaticanum  (1612), 
czyli Dialog m iędzy K alw inem  a W atykańczykiem ; De Sac- 
ramentis, czyli O sakramentach  i De resurectione corporum, 
czyli O zm artw ychw staniu ciał.

6ocynianie —  nazywani też n o w y m i  a r i a n a m i  — to 
członkow ie grupy religijnej pow stałej w okół działalności i 
poglądów, w  dużej mierze głów nie w  ramach organizacji 
braci polskich, -*■ Fausta S o c y n a  i częściow o również 
-*■ Leliusza S o c y n a .  M.in. uznawali tylko zm artw ych
wstanie duchowe, którego dostąpią tylko dobrzy, źli będą 
po sądzie ostatecznym unicestwieni. Najwyższą władzą jest 
w  społeczności religijnej s y n o d ,  złożony z przełożonych 
poszczególnych zborów ; zbory w ybierają sobie starszych 
i diakonów, natomiast pastorów  w ybiera synod. Wskutek 
ostrej działalności kontrreform acyjnej w  Polsce zrazu do
syć liczni socynianie poczęli częściow o przechodzić do K oś
cioła Rzym skokatolickiego, częściow o do K ościołów  protes
tanckich, a również w  znacznej m ierze w yem igrow ali i to 
przede wszystkim do takich krajów , jak  Holandia, Anglia, 
Niem cy i in., gdzie i}a ogół przybrali nazwę unitarian lub 
unitariuszy.



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Ósme przykazanie
Rozpoczynam y dziś om aw ia

nie ósm ego praw a Dekalogu. 
O bejm uje ono ochronnym  ra
mieniem  nie wspom inane 
jeszcze w  naszym cyklu, ale 
niezm iernie ważne dziedziny 
ducha ludzkiego: praw dę i
godność. Są to w artości n ie
materialne, ale tak samo 
człow iekow i potrzebne do ży 
cia, jak  pow ietrze, chleb i 
zdrowie. Dary Boże chronione 
przez piąte, szóste i siódme 
przykazanie czynią nas czę
ścią całej ożyw ionej materii, 
praw da i godność stanowią 
na ziemi w yłączną własność 
człowieka. Żadne inne stw o
rzenia na naszym globie, na
w et najbardziej inteligentne, 
nie przejaw iają najm niejszego 
zainteresowania tymi spraw a
mi. W rażliw ość na prawdę i 
w łasną cześć jest nie tylko 
dow odem  tego, że w  człow ie
ku istnieje pierwiastek niem a
terialny, ale też jest miarą 
rozw oju  duchow ego, tak w  
sferze intelektualnej jak  też 
m oralnej.

W szystkie starsze tłum acze

nia Pisma Świętego, a za n i
mi katechizm y, podają tekst 
ósm ego przykazania w  nastę
pującym  brzm ieniu: „N ie bę
dziesz miał fałszywego św ia
dectwa przeciw  bliźniem u 
tw em u” . Biblia Tysiąclecia 
zdaje się ograniczać zakaz za
w arty w  tym  przykazaniu do 
takich wypadków , kiedy w y
stępujem y w  sprawie bliźnie
go jako św iadkow ie: „N ie bę
dziesz m ów ił przeciw  bliźnie
mu twem u kłamstwa jako 
św iadek” . Czy tylko w  sądzie 
lub w  podobnych do sądo
w ych okolicznościach nie w o l
no m ów ić kłam stwa? Czy 
tam, gdzie nie jesteśm y św iad
kami w  sprawie bliźniego 
można kłam ać bez obaw y 
grzechu? G dyby ktoś tak są
dził w ykazałby zupełne nie
zrozum ienie Dekalogu i całe
go Pisma Świętego. Jak po
przednie przykazania:
„N ie zabijaj i nie cudzołóż” , 
zabraniają jakiegokolw iek 
czynu przeciw  życiu ludzkie
mu, chociaż treść zawiera za
kaz skrajnych w ykroczeń, po- 
dodobnie przykazanie ósme 
sw oim  brzm ieniem  m ówi 
przede wszystkim o sytuacji 
krańcow ej, kiedy nasze fa ł
szywe św iadectw o m ogłoby 
przynieść bliźniem u straty m a
terialne i moralne. Generalnie 
jednak dom aga się od każ
dego człow ieka um iłowania 
praw dy i poszanowania dla 
godności osoby ludzkiej. K ie
dyś, gdy nie było sądów  w  
obecnej rozbudow anej form ie 
i nie znano urzędu prokura
tora ani obrońcy, wszystko 
zależało od św iadków. G dy się 
jeszcze w eźm ie pod  uwagę, że 
sędziowie kierow ali się w łas

nym  rozsądkiem, którego nie 
zawsze m ieli w  nadmiarze, 
w tedy najczęściej życie i m ie
nie niew innie oskarżonych lu 
dzi zależało od praw dom ów 
ności św iadków. Sędzia w  na
szych czasach ma do dyspo
zycji w yniki ekspertyz tech
nicznych, w nikliw e śledztwo. 
M im o to, jak ongiś tak i o 
becnie, najw ażniejszą rolę od 
gryw ają w  procesie św iadko
w ie i z tej racji żąda się od 
nich przysięgi, że będą m ów ili 
prawdę i tylko prawdę. Od 
takiej przysięgi byw ają zw ol
nione tylko takie osoby, które 
cieszą się w  społeczeństwie 
opinią nieskazitelnie prawych. 
Prawda potrzebna jest nam 
nie tylko w  procesach są
dow ych. Życie byłoby kosz
marem, gdyby nie można b y 
ło  w ierzyć ludziom , książkom, 
mapom, znakom drogowym . 
Życie społeczne opiera się na 
zaufaniu, a zaufanie na praw 
dzie i praw dom ów ności. Tak 
zaczyna się nam rysować te
matyka kolejnych gawęd p o 
św ięconych temu ważnemu 
dla życia duchow ego jedno
stek i całych społeczeństw 
przykazaniu, które w  form ie 
negatywnej zakazuje kłamst
wa, a w  form ie pozytywnej 
nakazuje m ów ienie praw dy i 
zachowanie dobrego imienia 
naszych bliźnich. Zajm iem y 
się w ięc kwestią prawdy, po 
tem godności osobistej, a tak
że występkam i przeciw ko tym 
dobrom , takim  jak : kłamstwo, 
oszczerstwo, obelga, plotka 
itp. Zastanow im y się jak  u 
żyw ać języka, by nie brudzić 
własnego serca i nie ranić 
bliźnich. Posłucham y dobrych 
rad, jak  należy reagować na

fałszywe św iadectw a ludzi 
złych, w ypow iedziane pod na
szym adresem. Popatrzm y o
czyw iście na przykład, jaki 
dał nam w  tym  względzie 
nasz Zbaw iciel.

K ończąc wstępną katechezę 
na temat ósm ego przykazania 
Dekalogu, w słuchajm y się w  
relację sądu nad naszym 
Mistrzem. Proces m iałby zu
pełnie inny przebieg, gdyby 
sędziowie i św iadkow ie res
pektowali w olę Boga, zawartą 
w  tym przykazaniu. „A rcyk a
płani zaś i cała Rada N aj
wyższa szukali świadectwa 
przeciw  Jezusowi, aby skazać 
Go na śm ierć, ale nie znaj
dowali. W ielu bow iem  św iad
czyło fałszyw ie przeciw  Nie
mu, ale św iadectw a te nie by
ły  zgodne. Na koniec przyszli 
dw aj fałszyw i św iadkow ie i 
rzekli: Ten m ów ił: Rozw alcie 
tę świątynię, a ja  w  trzy dni 
>dbuduje ją. A le i tak nie 
było zgodne ich św iadectw o. 
W tedy w ystąpił na środek ar
cykapłan i zapytał Jezusa: 
Nic nie odpow iadasz na to, co 
ci św iadczą przeciw ko tob ie? 
Ale Jezus milczał. W ówczas 
ponow nie zapytał Go arcykap
łan: Czy ty jesteś Chrystus 
Syn B oży? A le Jezus rzekł: 
Jam jest. I u jrzycie Syna 
Człowieczego przychodzącego 
w  obłokach niebieskich. W te
dy arcykapłan rozdarł szaty 
sw oje i rzekł: Na co potrzeba 
nam jeszcze św iadków ? Wszak 
słyszeliście bluźnierstwo. Co się 
w am  zda je? A  oni wszyscy 
rzekli, że zasługuje na śmierć. 
Niektórzy zaczęli na niego 
pluć... B ili go też po tw arzy” .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TE O LO G IC ZN A  i**>

Sodalicje Mariańskie — albo kongregacje —  to w  Kościele 
Rzym skokatolickim  religijne stowarzyszenia nie zakonne, 
których członkow ie m ają sami być gorliw ym i naśladowcam i 
świętego życia -»■ Najświętszej M aryi Panny oraz krzew icie
lami Jej kultu. Tw órcą pierwszej takiej społeczności był w  
1563 roku jezuita, ks. Jan Leunis, a kontynuatorami w  ogóle 
jezuici. W szelako od chw ili rozwiązania zakonu jezuitów, 
które m iało m iejsce w  1773 roku, ten ruch m ariologiczny 
znacznie osłabł i dopiero znowu począł się intensyfikować 
po ogłoszeniu dogm atów : przez pap. Piusa IX  o Niepokala
nym Poczęciu Najśw. M aryi Panny, co nastąpiło w  1854 ro 
ku, i o W niebow stąpieniu Najśw. Maryi Panny, czyli o Jej 
przyjęciu do nieba wraz z uchw alebnionym  już Jej ciałem, 
a ten dogm at ogłoszony został w  1950 roku przez pan. 
Piusa XII.

Sodoma i Gomora — to miasta, które według Biblii istniały 
za czasów  — Abraham a w  Palestynie na brzegach Morza 
M artwego i które z pow odu grzechów, zwłaszcza rozpusty 
ich m ieszkańców (stąd — grzechy sodomskie —  grzechy 
w  zakresie tym przeciw ne naturze) zostały przez -> Jahwe 
spalone ogniem i siarką, a spośród ich m ieszkańców został 
ocalony przy pom ocy aniołów  tylko -*■ Lot częściow o ze 
sw oją bogobojnie żyjącą rodziną.

Sokołowski Stanisław — (ur. 1537, zm. 1593) — ks. rzym sko
katolicki., profesor w ym ow y w  Akademii K rakowskiej, ce
niony kaznodzieja i autor wielu książek, kazań, polemik. Tu 
należy w ym ienić pracę pt. De verae et falsae Eccltsiae dis- 
crimine. L ibri tres, czyli O różnicy m iędzy prawdziwym  a 
fałszywym. Kościołem  (książka ta była również przetłuma
czona na j. niem iecki i wydajna w  1584 i 1586 r. w  Kcn- 
lonii).
Soferim — - -  uczeni w  Piśm ie; -> skrybowie.

Sofoniasz — to im ię proroka judzkiego, jednego z tzw. 
proroków  mniejszych. Ż ył i działał w  VII w. przed Chr. za 
panowania króla judzkiego Jozjasza. Szczególnie piętnował 
ów czesne bałw ochw alstw o i przepowiadał nadejście sądnego 
dniai. Jest autorem księgi Sofoniasza, w chodzącej w  skład 
kanonu ksiąg Pisma św. Starego Testamentu (-> Biblia).

Schar — (hebr.) —  księga światła —  ■ kabała.
Sokrates — (ur. 470/469, zm. 399 przed Chr.) — to sławny 
i oryginalny filozof grecki, głoszący absolutyzm  i intelektu- 
alizm etyczny, w  którym  utożsamiał wiedzę z cnotą, dobro 
z prawdą. W śród w ielu  jego uczniów  najbardziej reprezen
tatywnym  jest -*■ Platon, który z kolei wraz ze swoim  n a j
bardziej reprezentatywnym  uczniem  -*  Arystotelesem , w y 
warł pow ażny w p ływ  na kształtowanie się później filozofii 
chrześcijańskiej głównie poprzez - św. Augustyna, opiera
jącego się w  poważnej mierze na filozofii Platona.

Sokrates — (ur. ok. 380 r. w  Konstantynopolu, zm. ok. 
440 r.) —  to prawnik i historyk kościelny, autor Historii 
Kościoła  (do 399 roku) jako uzupełnionej i poszerzonej kon
tynuacji dzieła o jca  historii kościelnej i dzieła pod tym  
samym tytułem , m ianowicie -> Euzebiusza z Cezarei.

Solarski Mateusz — (ur. 1808, zm. 1873) —  ks. rzym skoka- 
tol, autor m.in. rozpraw y pt. De divinitate Jesu Christi, czyli
O bóstwie Jezusa Chrystusa.
Solipsyzm —  (łac. solus =  sam jeden ; ipse =  sam) — to 
nazwa skrajnego poglądu, głoszącego iż: 1° w  zakresie poz
nania jedynie praw dziw ą rzczywistością jest tylko sam poz
nający i poznanie samego siebie, wszystko zaś inne i w szy
scy inni są tylko jego własnym i wyobrażeniam i, różnymi 
form am i i m odyfikacjam i sw ojego ja ; 2° w  zakresie etycz
nym  ważne są ty lko własne osobiste sprawy, własne dobro.
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PROGRAM DZIAŁALNOŚCI 
TOWARZYSTWA 

„ P O L O N I A ”

II. WSPÓŁPRACA W DZIEDZINIE OŚ
W IATY

1. Pom oc szkolnictwu polonijnem u i in
nym instytucjom  nauczającym  języka 
polskiego.

Udzielenie pom ocy szkolnictwu polon ij
nemu przy pełnym poszanowaniu jego 
samodzielności i kształtu dostosowanego 
do w arunków  jego działania traktujemy 
jako jedno z naczelnych zadań naszego 
Towarzystwa. Pragniem y poszerzyć bez
pośrednią w spółpracę ze szkołami polon ij
nymi, kursami nauczania języka polskie
go, katedrami i lektoram i języka polskie
go na wyższych uczelniach. W  związku 
z rosnącą ilością szkół państw owych w 
krajach osiedlania Polonii, w  których ist
nieje m ożliw ość nauki języka polskiego 
(a także zdawania go na egzaminie ma
turalnym), stawiam y przed sobą zadanie 
dotarcia z ofertą pom ocy  do różnych ty
pów  szkół.

Zamiarem naszym jest popraw ienie — 
w ramach istniejących m ożliw ości — za
opatrzenia szkolnictwa polonijnego oraz 
innych placów ek ośw iatow ych w  podręcz
niki. Naszą stałą troską będzie, aby po
wołane do tego instytucje zapewniły e
dycję  nowych podręczników  dostosow a
nych do specyfiki nauczania języka pol
skiego na obczyźnie oraz przygotow ywały 
w znow ienia wydań dotychczasowych. Po
dobnie jak dotychczas działania tych in
stytucji Towarzystwo nasze będzie w spie
rało udzielając niezbędnej pom ocy. Istot
ną rolę w  popraw ie zaopatrzenia w pod
ręczniki może odegrać współpraca z p o 
lonijnym i instytucjam i oświatowym i i na
uczycielami.

Wszystkim zainteresowanym naucza
niem w  szkołach polonijnych oraz tym, 
którzy pragną podnieść na wyższy poziom  
sw oje kw alifikacje stwarzamy m ożliw ości 
udziału w  Studium dla Nauczycieli P olo
nijnych, organizowanym  corocznie w  
Lublinie w  Polonijnym  Centrum Kultu
ralno-Ośw iatowym  Uniwersytetu Marii 
Curie-Skłodow skiej i Towarzystwa „P O 
LO N IA” . Opierając się na ponad 25-let- 
nich tradycjach organizacji kursów nau
czycielskich, koncentrujem y się zarówno 
na doskonaleniu znajom ości współczesne
go języka polskiego, jak i metodyki jego 
nauczania.

Ważną rolę w  przekazie treści niezbęd
nych środowisku szkolnemu będą spełnia
ły czasopism a: kwartalnik dla nauczycieli 
polonijnych „W isełka” i miesięcznik „P o 
lon ijny Świat M łodych” .

Uwzględniając potrzebę podejm ow ania
— wspólnie z Polonią przedsięwzięć w  
dziedzinie rozw oju  oświaty polonijnej, bę
dziemy organizować polsko-polonijne kon
ferencje poświęcone doskonaleniu metod 
upowszechniania języka polskiego.

W yrażam y gotowość ułatwiania naw ią
zywania kontaktów m iędzy szkołami w  
kraju oraz szkołami polonijnym i. Popierać 
będziem y in icjatyw y zm ierzające do na
dawania szkołom  polskim  im ion osób, któ
re położyły szczególne zasługi w  rozsła
w ianiu Polski oraz podtrzymaniu więzi 
środowisk polonijnych z Krajem .

Uwzględniając potrzebę udzielania p o 
m ocy metodycznej szkołom polonijnym  
Tow arzystw o zamierza organizować w y-

(cd)
jazdy doświadczonych pedagogów  do śro
dow isk polonijnych w  celu nauczania w 
szkołach polonijnych oraz organizacji kur
sów  podnoszących kw alifikacje zawodow e 
nauczycieli.

Tow arzystw o „PO LO N IA ” troszczyć się 
będzie, aby um ow y o w ym ianie kultural
nej, zawierane przez rząd polski z posz
czególnymi krajam i, uwzględniały sprawy 
nauczania i studiowania języka polskie
go.
2. Tw orzenie w arunków  bezpośredniego 

kontaktu m łodzieży polon ijnej z kra
jem  pochodzenia

Przyjazd do Polski stanowi najefektow 
niejszą m etodę zapoznania z polską ku l
turą, w ielow iekow ym  dorobkiem  i dniem 
dzisiejszym naszego kraju. Pragniem y roz
szerzyć bezpośrednie kontakty z Polską 
m łodzieży polon ijnej, jak i grup działa
czy ośw iatow ych. Pragnieniem  naszym 
jest zwiększenie ilości przyjezdnych oraz 
podniesienie poziomu organizacji i prog
ramu ich pobytu w .naszym kraju.

Będziemy także stwarzali m ożliw ości 
organizowania przyjazdów  do Polski ucz
niów  szkół polonijnych w  celu doskonale
nia znajom ości języka polskiego i ogólne
go poznania kraju w  jego zasięgu. Do
tyczy to także m łodzieży z krajów , w  
których w akacje szkolne przypadają w  
okresie polskiej zimy.

W ypróbow aną od w ielu lat form ą kon
taktów z krajem  pochodzenia są kolonie 
dla dzieci polonijnych organizowane w 
Polsce. Uczestnicy kolonii m ają m ożliw ość 
uczenia się języka polskiego, zwiedzania 
Polski, bezpośredniego poznania na jcie
kawszych zabytków, spędzenia czasu z 
polskim i rówieśnikam i oraz nawiązania 
trwałych przyjaźni. Uwzględniając dobre 
doświadczenia organizacji wspólnego w y
poczynku dla większej liczby dzieci, p o 
dejm iem y starania o utworzenie stałego 
ośrodka polonijnego. Tw orzyć będziemy 
także (w  w ypadku zgłoszenia się zainte
resowanych) kolonie o specjalistycznym 
profilu, np. kolonie profilaktyczno-leczni- 
cze, kolonie z program em sportowym , tu
rystycznym itp.

Dla m ołdzieży w  wieku 16— 17 lat T o
warzystw o będzie w  dalszym ciągu orga
nizow ać w akacyjne kursy języka polskie
go przeznaczone przede wszystkim  dla by 
łych  uczestników kolonii letnich oraz ucz
niów  szkół polonijnych. Podczas trwania 
kursu —  oprócz nauki języka polskiego — 
tradycyjnie realizuje się bogaty program  
z dziedziny kultury, sportu i rekreacji. 
Zam ierzeniem  naszym jest przyjm ow anie 
grup absolw entów  lub uczniów  określonej 
szkoły polonijnej.

Tow arzystw o nasze będzie nadal roz
w ijać cieszące się dużą popularnością w  
środowiskach polonijnych Szkoły Letnie 
Kultury i Języka Polskiego, które od 15 
lat organizujem y w spólnie z wyższymi 
uczelniami. Najbogatsze tradycje i duży 
dorobek dydaktyczno-naukow y i organi
zacyjny posiadają Szkoły Letnie Kultury 
i Języka Polskiego w  Uniwersytecie Ja
giellońskim oraz Katolickim  Uniwersyte
cie Lubelskim. W  oparciu o dorobek tych 
właśnie Szkół będziem y w zbogacać prog
ram oraz doskonalić form y i metody je 
go realizacji. Będziem y organizować szko

ły odpow iadające now ym  potrzebom. I 
tak — obok szkół z językiem  w ykłado
w ym  angielskim — utworzone zostaną 
szkoły z językiem  w ykładow ym  niem iec
kim i francuskim . Planujem y zorganizo
wanie Szkoły Letniej koncentrującej się 
na zagadnieniach prawnych, społecznych i 
ekonom icznych Polski współczesnej oraz 
szkoły z program em  sportowym . W dal
szym ciągu rozw ijane będą kursy sztuki 
polskiej oraz kursy ekonom iki i handlu 
zagranicznego.
III. KSZTAŁCENIE MŁODZIEŻY POLO

NIJNEJ W POLSCE
Kształcenie m łodzieży polonijnej w  kra

ju  przyczynia się do podnoszenia je j po
ziomu intelektualnego, stanowiąc jedną z 
przesłanek awansu społeczno-zaw odow ego 
w  krajach osiedlenia. Tow arzystw o „P O 
LO N IA” docenia tę form ę pom ocy dla 
uzdolnionej m łodzieży polon ijnej i p odej
mie dalsze starania m ające na celu 
zwiększenie je j zasięgu. Zapew niam y po 
m oc m łodzieży polon ijnej w  podejm ow a
niu studiów  w Polsce na różnych kierun
kach: technicznych i w ychow ania fizycz
nego. Tow arzstwo „PO L O N IA ” pragnie 
dobrze spełniać sw oją funkcję rzecznika 
studentów polonijnych w obec w ładz u 
czelni i szkolnictwa wyższego w  Polsce, 
pragnie ułatwić im aklim atyzację w  pol
skich uczelniach i pom agać w  rozw iązy
waniu ich bytow ych problem ów. W w y 
padku osób znajdujących się w  trudnej 
sytuacji m aterialnej, a rokujących dobre 
wyniki w  nauce Tow arzystw o „P O L O 
N IA ” będzie zabiegało o przyznanie im 
stypendiów  rządu PRL.

W  celu w yróżnienia najlepszych polo 
nijnych absolwentów  polskioh uczelni T o
warzystw o postanow iło ufundow ać nagro
dę im. M arii Curie-Skłodow skiej — w 50 
rocznicę śm ierci tej w ielkiej Polki, uczo
nej o światowej sławie.

Pragniem y rozszerzyć kontakty z polo
nijnym i absolwentami polskich wyższych 
uczelni. Osobom tym dostarczać będziem y 
bieżących inform acji o życiu szkół w yż
szych w  Polsce, podejm ow anych pracach 
badawczych, proponujących zarazem u
trzymanie kontaktów zaw odow ych i cyk 
liczny udział w  im prezach organizow a
nych w  Polsce.
IV. ORGANIZOWANIE IMPREZ SPEC

JALISTYCZNYCH I TURYSTYKI 
DLA MŁODZIEŻY

Uczestnikom wszystkich im prez organi
zow anych w  okresie letnim w  Polsce 
stwarzać będziem y m ożliw ość spotkania 
się i w ym iany poglądów  i doświadczeń 
poprzez organizowanie kilkudniow ych 
wspólnych imprez. Um ożliw i to naw iązy
wanie kontaktów między poszczególnym i 
środowiskam i oraz przyczyni się do kształ
tow ania m iędzypokoleniowych i m iędzy- 
środow iskow ych więzi wśród Polonii. 
Przy organizowaniu tych im prez w yko
rzystane zostaną dotychczasowe dobre 
doświadczenia w  tej dziedzinie.

Dla rozbudzenia w  m łodzieży polon ijnej 
zainteresowania krajem  pochodzenia bę
dziemy dążyli do rozw oju  m łodzieżow ej 
turystyki polonijnej do Polski, stwarzając 
warunki bardziej odpow iadające zapotrze
bowaniu tej grupy w iekow ej Polonii.

Z myślą przede wszystkim o m łodzieży 
będziem y dążyć do włączenia do kra jo
w ego kalendarza im prez turystycznych 
stałej im prezy polon ijnej z zakresu tu
rystyki kw alifikow anej (specjalistycznej). 
Tę form ę turystyki proponow ać będziem y 
przede wszystkim m łodzieży uczestniczą
cej w  m asowych im prezach Towarzystwa 
„PO LO N IA ” (festiwale, igrzyska). Prag
niem y zapewnić rezerw ację pew nej ilości 
m iejsc dla przedstawicieli Polonii w  róż
nych im prezach turystyki kw alifikow anej 
organizowanych w  kraju.

Tow arzystw o nasze będzie nadal p ro
pagow ać zdobyw anie Polonijnej Odznaki 
Sportowej oraz podejm ie starania o us
tanowienie Turystycznej Odznaki P olo
nijnej. (cdn)
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Miły Gość w Polsce

i t

Bp Tadeusz Majewski — zwierzchnik Kościoła 
i bp dr J. Niemiński — Gość z Kanady 

na-tle przekazywanych darów serca 
od ofiarodawców zza Oceanu

30 stycznia br. na pokładzie polskiegi 
samolotu LOT z Montrealu przyleciał d< 
Polski Ks. Biskup Dr Józef NIEMIŃSK
—  Ordynariusz Diecezji Kanadyjskie 
Polskiego Narodowego Katolickiego Ko 
ściola w Toronto.

Celem wizyty było wzięcie udziału, ja 
ko delegat Biskupów Unii Utrechckie 
wraz z em. Arcybiskupem Marinusen 
KOKIEM z Holandii i Biskupem Nikolau 
sem HUMMELEM z Austrii, w rozmowacl 
pomiędzy Zwierzchnimi Władzami Kościo 
ła Polskokatolickiego a Starokalolickin 
Kościołem Mariawitów.

Dostojnego Gościa na lotnisku przywi 
tali Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI — 
Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego 
Biskup Dr Wiktor W YSOCZANSKI — 
Prezes Zarządu Głównego Społecznego To 
warzystwa Polskich Katolików.

10 lutego Biskup Józef NIEMIŃSK  
wziął udział w koncelebrowanej Mszy Sw 
w katedrze polskokatolickiej pw. Sw. Du 
cha w Warszawie, gdzie przekazał pozdro 
wienia od bratniego Kościoła w USA — 
od Pierwszego Biskupa Franciszka RO 
WlNSKIEGO, od Biskupów i naszych Bra 
ci zza oceanu, oraz wygłosił piękne kaza 
nie „o zasiewie ziarna...” oparte na Ewan 
gelii z niedzielnej Mszy Św. (Łk 8, 4— 15) 
Słowa Biskupa głęboko zapadły, jak Bożi 
posiew, w sercach słuchaczy.

Po Mszy Świętej Ksiądz Biskup —  Gośi
—  wymienił przyjacielskie rozmowy 
wiernymi w sali parafialnej im. Biskup: 
Franciszka HODURA.

W  dniu 13 lutego w siedzibie Rady Sy 
nodalnej Kościoła Polskokatolickiego od 
było się miłe spotkanie Biskupa Dr. J 
NIEMlNSKIEGO z biskupami i ducho 
wieństwem polskokatolickim oraz z przed 
stawicielami służby zdrowia z różnycl 
ośrodków medycznych, którym Dostojn; 
Gość z Kanady przekazał 60.000 sztul 
strzykawek z igłami tzw. „jednorazówek” 
zakupionych z ofiar wiernych bratniegi 
Kościoła za oceanem.

Dla służby zdrowia w Polsce był ti 
bardzo cenny dar serca ludzi dobrej woli 
z którego skorzysta tysiące potrzebującycl 
opieki szpitalnej.

Przy okazji należy wspomnieć, że nii 
jest to pierwsza akcja pomocy zorganizo 
wana przez Księdza Biskupa Dr. J. NIE 
MIŃSKIEGO. W  ciągu ostatnich lat dzię 
ki aktywnej Jego działalności wśród ofia 
rodawców polonijnych zostało przekaza 
nych do Polski wiele pomocy medycznycJ 
na sumę kilkudziesięciu tysięcy dolaróv 
amerykańskich.

Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickieg*
—  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI, dzię
kując w imieniu obdarowanych staropol 
skim „Bóg zapłać” , zapewnił, że parnię 
modlitewna i radość z odzyskanego zdro' 
wia czy ulgi w cierpieniu niech będzii 
wyrazem wdzięczności i podzięki za „dai 
serca” . R.D



Podziękowanie za 
przekazane medyka
menty z Kanady bp. 
J. Niemińskiemu 
przekazują przedsta
wiciele Służby Zdro
wia

Bp dr J. Niemiński z 
uczestnikami spotka
nia w siedzibie Ra
dy Synodalnej

Miły Gość z Kanady 
w towarzyskiej roz
mowie w siedzibie 
Rady Synodalnej z 
przedstawicielami 
Służby Zdrowia i z 
duchownymi naszego 
Kościoła



S A F O N A
i inne

Na koniec VI wieku p.n.e. przypada twórczość 
poetki z Argos — T e 1 e z i 11 i. Ta młoda, pełna uro
ku dziewczyna dała się poznać także jako nieustra
szony cbrońca swej ojczyzny, kiedy to w 510 r. p.n.e. 
chwyciła za broń, by odeprzeć wraz z innymi ko
bietami atak wojsk spartańskich pod wodzą króla 
Kleomenesa. W jakiś czas później — jak podaje 
Sokrates — te same kobiety wyparły z Pamfiłiako- 
nu drugiego króla Sparty, Demaratosa. Ich śmiałe 
i pełne determinacji wystąpienie znalazło uznanie 
w oczach wielkich mężów starożytności. Pisali o nim 
Plutarch i Sokrates, zaś społeczeństwo Argos uczciło 
bohaterski czyn swych niewiast wznosząc posąg 
Aresa — boga wojny — jako symbol ich bezprzy
kładnego męstwa.

Wiekopomnym okazał się czyn Telezilli, skoro aż 
w XVI wieku ery nowożytnej pisał o niej sam Jan 
Kochanowski:

„Nie tylko nauczonym sławna rymem swoim 
Dziwuiem się i sercem i uczynkom twoim, 
Cnotliwa Telezillo, bo gdyś usłyszała
O wielkiej swych porażce, wneteś broń porwała, 
A twym śmiałym przykładem wszystka płeć

niewieścia
Rzuciła się za tobą, i nie dałaś weścia 
Nieprzyjaciołom srogim w miasta, choć

zwalczone:
Przeto twe imię będzie na wieki pomnione.”

Jako poetce najbliższe były Telezilli tematy reli
gijne. Jej autorstwa są hymny na cześć Apollina i 
Artemidy, a także Demeter, Macierzy bogów. Nie
stety, większość wierszy poetki z Argos przetrwała 
jedynie we fragmentach i tylko na ich podstawie 
możemy oceniać skalę jej talentu.

Podobnie rzecz się ma z twórczością P r a k s i l l i  
z Sikionu. Poetka ta, żyjąca w V w. p.n.e. w niczym 
nie ustępowała umiejętnościami swej rywalce z Ar
gos. Rozmaitość tematyki i śmiałość w wypowiada
niu myśli wskazują na jej nieprzeciętną osobowość. 
Praksilla potrafiła w umiejętny sposób łączyć tema
tykę mitologiczną z lokalnymi wierzeniami ludowy
mi. Poetka ta w niczym nie przypomina jednak 
swych wielkich poprzedniczek, jej twórczość stano
wi raczej przejście do epoki hellenistycznej, kiedy 
to społeczeństwo greckie, nie dostrzegało (być może 
świadomie) konfliktów i sprzeczności świata, w ja
kim żyło, i zamykało się w kręgu spraw własnych, 
literatura zaś nie dopuszczała do zajmowania się 
wielkimi zagadnieniami, zwracając się raczej w stro
nę codziennych problemów jednostki. Te tendencje 
nie pozostawały oczywiście bez wpływu na formę 
uprawianej literatury. Przeważały więc formy krót
kie, najczęściej były to wierszyki, epigramy, w któ
rych obok mężczyzn celowały także kobiety. Przy
kładem może być tu twórczość N o s s i s czy

A n i t ę ,  mogących śmiało konkurować w poetyckiej 
sztuce z niejednym poetą.

W kręgu poetek greckich na uwagę zasługuje naj
młodsza, bo zaledwie dziewiętnastolenia w chwili 
śmierci, E r y n n a.

Marzyła o sławie Safony, ale tradycyjne surowe 
wychowanie nakazywało jej pracę jedynie przy 
warsztacie tkackim, ponadto przedwczesna śmierć 
położyła kres prawdziwemu powołaniu dziewczyny. 
Mając świadomość swej krzywdy z racji obowiązu
jącego w jej domu prawa wychowania i kształcenia, 
Erynna niejednokrotnie dawała temu wyraz. W ca
łości zachowany do naszych czasów poemat „Wrze
ciono” pozwala wnosić o przeżywanych przez nią 
rozsterkach. Określa też skalę talentu Erynny, która 
jako pierwsza opiewała w poezji narzędzia pracy, 
nie mówiąc już o tym, że w epigramach swoich 
wprowadziła nowy motyw — pochwałę portretu, a 
także stworzyła nowy rodzaj epigramu, tzw. epigram 
zwierzęcy.

Pisząc o greckiej twórczości kobiecej nie sposób 
pominąć roli, jaką odegrała w historii kobiety 
helleńskiej, Lokryda, zwana inaczej Lokris. Kraj ten 
położony w Grecji środkowej u wybrzeży Zatoki 
Eubejskiej, respektował dłużej niż inne kraje pra
wo macierzyńskie, dzięki czemu położenie spełecz- 
ne kobiety lokryjskiej było znacznie korzystniejsze 
niż w  innych polesis.

Obowiązywanie prawa macierzyńskiego miało tak
że inne pozytywne (poza obyczajowymi) skutki. Oto 
np. w Lokroi w .Italii, przejawiająca się w formie 
wykształcenia i wychowania niezależność kobiet, 
ujawniła talenty wielu liczących się wówczas poetek. 
Były nimi: poetka liryczna T h e a n o ,  pisząca pod 
koniec IV w. p.n.e., A 1 k i n o e z Thronian lokryj- 
skiego (koniec III w. p.n.e.) oraz wspomniana już epi- 
gramanistka N o s s i s (IV—III w. p.n.e.). Wiersze 
tej ostatniej zachowały się niemal w całości. W prze
ważającej części są to epigramy na portrety kobie
ce, na ofiary składane boginiom przez kobiety lub 
epigramy o motywach erotycznych.

Dopiero w IV i III w. p.n.e. na poetyckie forum 
wkraczają Ateny. Niestety zachowany krótki frag
ment wiersza poetki ateńskiej — H e d y l e  — nie 
daje pełnego obrazu i tak skromnego dorobku Aten 
w tej dziedzinie.

Znacznie więcej można powiedzieć o A n i t ę  
z Tegei (III w. p.n.e. poetce uznawanej za założyciel
kę szkoły peloponeskiej, z której wywodzą się znani 
poeci epigramatyczni Mnasalkos, Nikiasz i Pamfilos. 
Anitę uchodzi ponadto za prekursorkę poezji b u- 
k o l i c z n e j ,  pasterskiej. Współcześni Anitę z 
Tegei uważali jej poezję także za liryczną, meliczną 
i dytyrambiczną, Niewykluczone więc, że i te gatun
ki poezji były przez nią uprawiane.

W epoce cesarstwa rzymskiego poezja kobieca nie 
może poszczycić się wielkimi osiągnięciami. W I w. 
p.n.e. pojawia się imię poetki lokryjskiej M e 11 i n o. 
autorki „Ody” , wysławiającej potęgę Rzymu. Kro
niki wymieniają ponadto imiona T e o s e b e i ,  
J u l i i  — B a l b i l l i  oraz C e c y l i  i T r e b u -
1 i. Ich twórczość (nienajwyższego zresztą lotu) nie 
doczekała naszych czasów.

Tak więc w gręckiej poezji kobiecej, pomimo nie
zaprzeczalnych wartości poezji Korynny i Telezilli, 
a także Nossis i Anitę, zdecydowane pierwszeństwo 
przypada Safo.

Poza Grecją również i Rzym miał na tym polu 
swoje zasługi. Nie były one liczne. Literatura rzym
ska jako godne uwagi wymienia dwie poetki: S u 1- 
p i e j ę ,  żyjącą w czasach Oktawiana Augusta i 
S u 1 p i c j ę żyjącą w czasach Domicjana. Obie zna
ne były jako autorki przede wszystkim wierszy 
miłosnych. Młodszej z nich przypisuje się także sa
tyrę. Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Dzieje cywilizacji (57)

j  i. i lokalizacja ge-
a, okres gra f jcznaj polityczna Fakty, wydarzenia

1524— 1525 Niemcy

1526 Niemcy

1526— 1528 Polska

1527

1529

1530

Szwecja

Polska

Polska

1532

1532

W łochy

Anglia

1532— 1564 Francja

A. Diirer, „Szatan wtrą
cony do czeluści” , z 
cyklu drzeworytów
„Apokalipsa” , 1497 r.

Tzw. w ojna chłopska — antyfeudal- 
ne powstanie chłopskie. Powstańcy 
dom agali się zniesienia poddaństwa 
i świadczeń feudalnych. Przyw ódcą 
radykalnego odłamu, żądającego cał
kow itej równości społecznej przez 
realizację K rólestwa Bożego na zie
mi był Thomas Mtinzer. Powstanie 
zostało stłumione, Munzer ścięty.

Początki K ościoła luterańskiego.

Gruntowna reform a monetarna, 
w prow adzająca system złotow y: z ło 
ty po lsk i= 5  szóstaków =10 trojaków  
= 3 0  groszy. G rosz= 2  p ółgroszk i=  
3 szelągi=6 ternarów =12 denarów 
Zaczęto też bić polskie złote duka
ty czyli czerw one złote (1 du k at=  
3,5 grama złota).

Luteranizm religią panującą w 
Szwecji.

W cielenie M azowsza do K orony po 
śm ierci dw óch ostatnich książąt m a
zow ieckich  z linii Piastów  (na se j
mie, zwołanym  po raz pierw szy w 
W arszawie).

K oronacja Zygm unta Augusta, syna 
Zygmunta I Starego i Bony. K oro
nowany za życia ojca, faktycznie 
panow ał od  roku 1548. Starał się 
utrzym ać tolerancję religijną, dą
żył do ścisłej unii polsko-litewskiej. 
Duże znaczenie przyw iązyw ał do 
sprawy dostępu Polski do morza i 
do organizacji floty. Za jego pano
wania przyłączono d o  Polski In
flanty. Jego rządy to czasy rozkwitu 
Odrodzenia polskiego.

U Principe (K siążę) N iccoló M ac- 
chiavellego — traktat polityczny, 
będący w ykładem  sztuki rządzenia 
przy użyciu podstępu (m akiawe- 
lizm).

M ałżeństwo Henryka VIII z Anną 
Boleyn; urodziny E lżbiety

Gargantua j Pantagruel Franęois 
Rabelais —  monumentalne dzieło, 
którego postacie w yw odzące się z 
tradycji ludow ej, wyszydzają spo
łeczność i instytucje średniowieczne 
i przedstawiają obraz społeczeństwa 
utopijnego.

Z dziejów teatru i dramatu

Teatr narodowy i jego twórca
Za panowania Stanisława A u 

gusta Poniatowskiego i z jego 
in icjatyw y w  roku 1765 rozpo
czął działalność pierwszy zaw o
dow y i stały zespół aktorów  p ol
skich, tworzących Teatr Narodo
wy. Stało się to za sprawą W o j
ciecha Bogusławskiego, utalento
wanego aktora, reżysera, organi
zatora i autora sztuk teatral
nych, który też inspirował p o 
wstanie teatrów narodowych w 
innych miastach Polski. Dlatego 
też jem u właśnie słusznie należy 
się tytuł „o jca  sceny polskiej” .

W ojciech  Bogusławski pocho
dził z rodziny szlacheckiej spod 
Poznania. Kształcił się kon
w ikcie pijarskim  w  W arszawie, 
a z teatrem zetknął się na dw o
rze biskupa krakowskiego Sołty- 
ka. Teatrowi pośw ięcił kilkadzie
siąt lat swego życia, największe 
zasługi ponosząc jako jego orga
nizator. Był przez trzydzieści lat 
dyrektorem teatrów w  W arsza
w ie, W ilnie, L w ow ie; pow ołał do 
życia scenę polską w  kilku o 
środkach. Utrwalił je j byt w al
cząc z konkurencją trup cudzo
ziemskich, w ychow ał też całe p o 
kolenie aktorów. Był też założy
cielem  pierwszej polskiej szkoły 
dram atycznej, w  W arszawie w 
roku 1811. '

W ojciech  Bogusławski był rów 
nież autorem kilkudziesięciu 
sztuk teatralnych, głów nie prze
róbek i przekładów  z Moliera, 
Lessinga, Diderota czy Beaumar- 
chais’go, tworzonych w  trosce o 
atrakcyjny repertuar teatralny w  
języku polskim. W śród jego 
własnych utw orów  nadzw yczajną 
wręcz popularność zyskał w ode
w il Cud m niem any czyli K rako
w iacy i Górale, z muzyką J. 
Stefaniego, wystaw iony 1 marca 
1794 r., w  przeddzień powstania 
kościuszkowskiego. W odew il ten 
obliczony był na w zbudzenie p o 
wszechnej sympatii dla chłopów, 
bohaterów  nadchodzących w yda
rzeń. Po raz pierwszy w  litera
turze polskiej lud w iejski w ystą
pił jako sam odzielnie działająca 
grupa. Śpiewki w zyw ające do 
w alki o wolność, w plecione w 
tekst, pełne są aluzji politycz
nych, aktualizowanych przez sa
mego autora w  m iarę upływu 
czasu i zm ieniających się sytua
cji. H enryk V I na łowach  nato
miast to pierwsza polska kom e
dia historyczna, napisana prozą, 
ze wstawkami do śpiewu, pro
pagująca ideę równości stanów.

Całą swą działalność teatralną 
opisał Bogusławski w  Dziejach  
teatru narodowego.

Założony przez Bogusławskiego 
Teatr Narodow y to zespół opero- 
w o-baletow7o-dram atyczny. Jego 
pierwsze publiczne przedstaw ie
nie odbyło się 19 listopada 1765 r. 
w  budynku tzw. Operalmi II, 
zbudow anym  w  1748 r. Byli to 
Natręci Józefa Bielawskiego, 
pozbaw iona specjalnej literackiej 
wartości przeróbka z Moliera, 
napisana na zam ówienie Stanis
ława Augusta.

Zespół Teatru N arodow ego pod 
dyrekcją W ojciecha Bogusław
skiego, a później Ludwika O 
sińskiego, grał w  latach 1779— 
— 1883 w  gm achu przy pl. K ra

sińskich. Skupiła się w okół nie
go cała plejada zdolnych tw ór
ców, głównie komediopisarzy, z 
Franciszkiem Zabłockim , Fran
ciszkiem Bohom olcem , Julianem 
Ursynem Niem cewiczem . Fircyk  
w zalotach  Zabłockiego, Pow rót 
posła N iem cewicza, a także K ra
kow iacy i Górale czy H enryk VI 
na łowach  samego Bogusławskie
go w eszły od tej pory na trwale 
do polskiego repertuaru teatral
nego i grane są w  w ielu teat
rach po dziś dzień.

Teatr polski okazał się insty
tucją niezw ykle żywotną i być 
może dlatego przetrwał rozbiory. 
W  dobie zaborów  odgryw ał też, 
zwłaszcza w  W arszawie i K ra
kowie, w ielką rolę jak o ognisko 
narodowej kultury. Ze sceny pa
dało polskie słowo, wyparte z 
urzędów, stopniowo wypierane 
ze szkół.

W  roku 1821 władze carskie 
zm ieniły nazwę „Teatr Narodo
w y” na „W arszawskie Teatry 
R ządow e” . Była to instytucja 
działająca aż do 1915 r. pod 
nadzorem D yrekcji (mianowanej 
przez cara), a w  je j skład w cho
dziły zespoły opery, baletu i dra
matu Teatru Narodowego, w  tym 
również od 1833 Rozm aitości — ze
spół dram atyczny założony w 
1829 r. jako filia Teatru Narodo
wego. Później do W arszawskich 
Teatrów  Rządow ych przyłączono 
również zespoły operetki i farsy.

W roku 1833 otw arto w  W ar
szawie Teatr W ielki, wzniesiony 
według planów  Corazziego. Stał 
się on siedzibą trzech zespołów  
Teatru N arodow ego: opery, bale
tu i dramatu. Przedstawienia od
byw ały się w  trzech pom iesz
czeniach: w  sali „w ie lk ie j” (ope
row ej), „m a łe j” — Rozmaitości 
oraz w  wykorzystywanych na ce
le teatralne Salach Redutowych.

Po pożarze, jaki w  1919 roku 
strawił „m ałą salę” , została ona 
odbudow ana i w  1924 r. w róciły  
do niej Rozm aitości, otrzym ując 
oficja lnie aktualną do dziś nazwę 
Teatr Narodowy.

ed

Wojciech Bogusławski 
— pomnik przed 

Teatrem Narodowym



Koneserom pięknych
głosów

Spotkanie z

WANDĄ POLAŃSKĄ
Gwiazdą

Polskiej Operetki

„Niebawem po przyjściu do Warszawy brała udział 
we wznawianej wówczas „Miss Polonii”  Sarta. Gd 
tego czasu stała się niewątpliwą „Miss Operetki” .

Dzisiejsze spotkanie z gwiazdami scen polskich rozpoczęliśm y frag
mentem niedawno wydanej książki W acław a Panka pt. „K ariery i 
legendy. Szkice o artystach polskiej sceny m uzycznej”  (Instytut W y
dawniczy Zw iązków  Zaw odow ych. W arszawa 1984), której jeden z 
rozdziałów  pośw ięcony jest W andzie Polańskiej — jednej z n a jw y
bitniejszych polskich artystek operetkow ych.

Pani W anda Polańska —  uznana jednogłośnie przez publiczność 
i krytyków  za Gwiazdę Polskiej Operetki (z uwagi na Jej wspaniały, 
moony głos, znakomite aktorstwo i wdzięk) — nie w ystępuje obec
nie w  W arszawskiej Operetce. Zniknęła z oczu warszawskiej publicz
ności, jak przysłow iow y sen złoty. A  przecież — jak  pisano — kiedy 
Polańska zjaw iała się na scenie, cały spektakl nabierał tem pa i życia. 
Odszukaliśm y jednak G wiazdę Polskiej Operetki i poprosiliśm y Ją
o chw ilę  rozm owy.

— Pani Wando! Nasi Czytelnicy pragną się przede wszystkim dowiedzieć, 
dlaczego tak znakomita artystka, jak Pani, zniknęła ze sceny? Na temat Pa
ni odejścia „chodziły”  różne wieści po Warszawie. Myślę, że zwracając się 
bezpośrednio do Pani w tej sprawie, uzyskamy jakąś wiarygodną informację.

— Ależ ja  w cale nie zniknęłam ! To, że odeszłam z Teatru na N o
w ogrodzkiej, n ie znaczy wcale, że zniknęłam. Muszę Pani pow iedzieć 
szczerze, że po odejściu  z tego Teatru narodziłam  się jakby  na now o, 
wyzbyłam  się wszelkich stresów, nerw ow ości związanej z pracą w  
Teatrze, który —  zwłaszcza ostatnio — nie odpow iadał mi ze w zglę
dów  repertuarowych. W tedy, kiedy odeszłam, najw ażniejszą częścią 
składową Teatru był balet. W  ostatniej sztuce, którą grałam —  a 
była to  operetka Frimla „R ose M arie”  — zostałam obsadzona w  trze- 
cioplanow ej roli. Na m oją  interw encję rola ta została rozbudowana 
przez tzw. w stawki muzyczne, dzięki czemu m ogłam  śpiewać (bo 
przecież m oim  głównym  atutem jest w łaśnie śpiew!). Zagrana przeze 
mnie mała rola została zauważona przez publiczność, czego dow o
dem było m.in. to, że w  II akcie trzykrotnie bisowałam, śpiewając 
arię Jima. K oledzy z Teatru byli tym  nawet zaskoczeni, gdyż nic 
podobnego do tej pory nie zdażało się na scenie tej Operetki. K iedy 
została zm ieniona D yrekcja Operetki W arszawskiej, z początku na
wiązano ze mną kontakty i kilka razy grałam gościnnie rolę Jane 
w  „R ose M arie” . Publiczność bardzo się  ucieszyła, kiedy m nie zo
baczyła ponow nie na scenie i przyw itała mnie ogrom nym i brawami. 
„Poszła” naw et w ieść po W arszawie — zresztą była tzw. „zajaw ka” 
w  „Życiu  W arszawy” , że Polańska znów  jest w  Operetce. W szyscy 
przyjęli to, jako m ój pow rót do Operetki. Potem  dyrektor Pietruski 
zaproponow ał mi udział w  przedstawieniu „K siężniczka czardasza” 
Kalmana. Ja miałam grać rolę Sylw y, Edwina m iał grać Janusz Ż e- 
łobowski, Feriego —  M ieczysław  W ojnicki, zaś księżnę A nhildę von 
Lippert-W eylersheim  m iała grać Beata Artemska.

— Co za wspaniały zestaw aktorski!

— Tak, rzeczyw iście wspaniały. Dyr. Pietruski poin form ow ał nas, 
że przedstawienie „Czardaszki”  w  tym składzie będzie traktowane, 
w  pew nym  sensie, jako jubileusz Beaty Artem skiej i M ieczysława 
W ojnickiego, że ma być to przedstaw ienie bardzo uroczyste. W  tym 
celu zostali zaangażowani realizatorzy węgierscy, którzy przyjechali 
do W arszawy. Zaprojektow ano nawet kostiumy i trwały próby, W ę
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grzy bardzo się cieszyli, że mogą pracow ać z takimi artystami, jak 
właśnie ja, W ojn ick i czy Artemska. W yobrażam  sobie, jak  wspaniale 
zagrałaby Artem ska rolę starej księżnej, jaki sukces by odniosła w  
tej roli! Rozniosła by ona swm niebyw ałym  temperamentem scenę! 
(I tak pow inno być!). Cieszyliśmy się ogrom nie ze swych ról i pra
cow aliśm y nad nimi. I oto nagle, proszę sobie w yobrazić m oje  zdu
mienie — otrzymałam propozycję od dyr. Pietruskiego, że rolę Sylwy 
musi grać inna artystka (zatrudniona od dawna w  Operetce, o któ
rej przedtem nie chciał nawet słuchać), gdyż otrzymał w  tej sprawie 
„w ażny telefon” . Przyjęłam  to do w iadom ości, odpow iadając jedno
cześnie, że ja  m ogę grać tę rolę jako druga lub trzecia, ponieważ 
w ystępuję gościnnie. Pragnę tutaj podkreślić, że sw ój pow rót do 
stołecznej Operetki traktowałam  bardzo poważnie, w  związku z 
czym odm ówiłam  2 swoich w yjazdów  zagranicznych (bardzo intrat
nych) do USA i W ielkiej Brytanii. Zostałam w  W arszawie, chodziłam  
na lekcje (zresztą robię to do dnia dzisiejszego, kształcę głos bez 
przerwy, czuw am  nad jego em isją i sama się kontroluję). M ożna w ięc 
w yciągnąć z tego jeden wniosek, że bardzo m i zależało na pow rocie 
do Operetki W arszawskiej. W racając jednak do „Czardaszki” , do 
wiedziałam  się o d  dyr. Pietruskiego, że — nie tylko — nie zagram 
roli Sylwy, ale i Beata Artem ska nie zagra roli starej księżnej, gdyż 
tę właśnie rolę mnie zaproponow ał! Zapytałam : Jak Pan ma zamiar 
„załatw ić”  tę sprawę z Beatą? Byłyśm y przecież zaprzyjaźnione, 
cieszyłyśm y się na te role —  każda pracow ała nad swoją. I tak to 
się właśnie stało: odm ówiłam  grania w  „K siężniczce czardasza” . W 
świat „poszła” w ieść, że odm ów iłam  udziału w  „Czardaszce” , lecz 
nie w yjaśn iono: dlaczego i czego odm ów iłam ? Pragnę w ięc w yjaś 
nić tę sprawę. A  w ięc — po pierw sze: odm ów iłam  roli starej księż
nej, którą miała grać Beata Artem ska (bo nie m a drugiej takiej oso
by w  Polsce, ani Europie, która pow inna tę rolę grać!) i m iał to  być 
jej jubileusz. Po drugie: zaproponowałam  nawet, że m ogę zaśpiewać 
rolę Sylw y za darm o, gdyż bardzo mi na tym występie zależało.

— Szło więc o zwykłą lojalność w stosunku do koleg?ów, konkretnie — Be
aty Artemskiej,

— Szanowaliśm y stare, dobre zw yczaje aktorskie. N ieprawdą też 
jest, jakobym  zażądała tak w ysokiego honorarium  za sw ój gościnny 
występ, że D yrekcja n ie była w  stanie mi zapłacić. Powtarzam  raz 
jeszcze: Zaproponowałam , że mogę zaśpiewać nawet za darmo. Tak 
bardzo zależało mi, żeby śpiewać w  Teatrze. Niestety, cała sprawa 
nie została załatwiona po naszej myśli. W ycofałam  się cicho z O pe
retki na N ow ogrodzkiej, tak sam o, jak  cicho odeszłam ze sceny.

— Pani odejścia bardzo żałują również artyści występujący aktualnie w sto
łecznej Operetce.

—  M am troszkę pretensji m oże nie do Zespołu Teatru — bo każdy 
przecież chce pracow ać —  ale do „publiczności” . Bo jeśli „pub licz
ność”  twierdzi, że odczuw a się brak m ojej osoby na scenie, to dla
czego ni§ interweniuje w  tej sprawie cię w?ądz naszej kultury? Na



spotkaniach z publicznością, jakie często m iewam  podczas swych 
koncertów , padają pytania: dlaczego pani nie śpiewa na N ow ogrodz
k iej? Cóż m ogę odpow iedzieć? Nie śpiewam  ani ja , ani W ojnicki, ani 
też w ielu innych wspaniałych kolegów. Nie m ogę tego pojąć, że pod 
okiem władz centralnych naszej kultury mogła zaistnieć podobna 
sytuacja w  stołecznym  Teatrze M uzycznym, że odejście z Operetki 
takiej grupy ludzi, z takim dorobkiem  i takimi nazwiskami (ludzi, 
którzy jeszcze kilkanaście lat pow inni być na tej scenie), pozostało 
bez echa!

— Czy bez echa? Odejście tylu znakomitych artystów mocno zaważyło na 
poziomie artystycznym warszawskiego Teatru Muzycznego. Nie jest to tylko 
moje zdanie, lecz opinia ogółu widzów.

—  W  każdym Teatrze M uzycznym  pow inny być 3 pokolenia: ar
tyści m łodzi, artyści w  średnim w ieku oraz ludzie zasłużeni dla ku l
tury, którzy stanowią legendę tego teatru — zwłaszcza Operetki! 
Właśnie Operetka jest tym specyficznym  gatunkiem sztuki, który jest 
ow iany legendą, a starsze i średnie pokolenie artystów utrzym uje le 
gendę Teatru, podtrzym uje tradycje starej, dobrej Operetki! Ludzie 
ci się kłaniają, znają dobre maniery i zw yczaje (m ów ią: proszę, 
przepraszam, dzień dobry  — czego nie m ów ią teraz —  niestety — 
m łodzi ludzie).

M łodzi np. nie w iedzą o tym, że na scenę nie w chodzi się w  na
kryciu głow y, bo to jest dla artysty — świątynia. A le cóż zrobić? 
Od kogo m ają teraz uczyć się m łodzi? Ja uczyłam się tego od  śred
niego pokolenia. A le  cóż zrobić? Od kogo m ają teraz uczyć się m ło
dzi. Przecież nas — czyli średniego pokolenia —  nie ma w  Ope
retce! Tracą na tym  w iele m łodzi artyści. Operetka pow inna 
być zbudow ana właśnie na starszym i średnim pokoleniu — to są 
filary Teatru M uzycznego. Oni kształtują styl i poziom  Operetki 
stanowią w zorzec. Niestety, D yrekcja Operetki W arszawskiej nie do 
strzega tego.

Jest mi bardzo przykro, ale muszę stwierdzić, że Teatr na N ow o
grodzkiej jest w  obecnej sw ej postaci Teatrem niedobrym ! Nie jest 
to na pew no w ina artystów  obecnie tam występujących. Nie chcia

łabym tu obrazić m łodych, now ych  kolegów  ze stołecznej Operetki, 
którzy przecież muszą grać w  Teatrze, ale pow inni oni pracow ać pod 
odpow iednim  kierunkiem , szkoleni przez mistrzów. W  przeciwnym  
wypadku nic z tego nie będzie. W Teatrach M uzycznych na całym 
świecie ceni się artystów. W ystępowałam  w iele razy w  USA, K a
nadzie, w  Europie. W Operetce M oskiewskiej byłam stałym gościem 
i widziałam, ja k  ogrom nie poważa się tam artystów! W  ZSRR ist
nieje praw dziw y kult dla gwiazd. Niestety, nie m ogę tego pow iedzieć
o scenie warszawskiej.

— Miejmy nadzieję, że i w Warszawie odżyją stare, dobre tradycje, że i u 
nas kompetentne w tym zakresie władze przypomną sobie o mistrzach pol
skiej sceny muzycznej.

— Oby słow a Pani były prorocze!

— Pani odejściem zainteresowana była również, swego czasu, Telewizja Pol
ska, która emitowała program z Pani udziałem. Śpiewała Pani wówczas kilka 
wspaniałych arii, m.in. wzruszającą arię Odetty z operetki Kalmana „Bajade- 
ra”  Jest to smutna i zarazem bardzo wymowna aria. Są tam m.in. takie sło
wa:

„Gwiazdę podziwiać może, kto chce, i krytykować je j śpiew i jej grę, ku
pić jej śmiech i jej łzy, cale życie grasz, biedna Gwiazdo Ty” .
Proszę mi wybaczyć, ale oglądając ten program odniosłam wrażenie, że Pani 
śpiewała o sobie.

— Tak. Na tyle o sobie, że jak  śpiewam tę arię na estradzie, to 
mam trudności — co publiczność zauważa.

— Podchodzi Pani bardzo uczuciowo do tej arii

— W zruszam się. Prawda jest taka, że rano prowadzę norm alne 
życie polskiej kobiety, mam te same problem y i kłopoty. W ieczorem

zaś jeżdżę na koncerty i muszę być tam — jak Pani nazwała — G w iaz
dą, którą ludzie chcą w idzieć uśmiechniętą, ładnie ubraną, starannie 
uczesaną (o co się zawsze staram). Trudne jest życie Gwiazdy, bo 
dyrektorzy teatrów  nie lubią G w iazd! Ciągłe w yjazdy na koncerty 
pociągiem  czy samochodem, nie najlepsze hotele, ciągle w  podróży
— czyli tzw. życie na walizkach — nie w pływ a korzystnie na ar
tystę. Pragnęłoby się w ystępow ać tu, w  W arszawie. Muszę pow ie
dzieć, że do momentu śmierci Beaty Artem skiej był to bardzo boles
ny dla mnie (dla niej również) temat. Przecież Beata Artem ska — 
wspaniały człow iek, świetna aktorka, G wiazda — jeździła także po 
całej Polsce, reżyserowała doskonałe przedstawienia, tylko nie w  
W arszawie. Ostatnio zaproponow ano je j reżyserię „O rfeusza w  piek
le”  O ffenbacha w  W arszawskiej Operetce, ale —  niestety —  propo
zycję tę otrzymała kilkanaście lat za późno, tuż przed śmiercią.

— Debiutowała Pani, jak wiemy, w Operetce Śląskiej w Gliwicach, skąd 
przeniosła się Pani do Warszawy. Każda nowa premiera w stołecznej Ope
retce była wówczas kolejnym sukcesem nie tylko samej Operetki, ale i Pani. 
Wspomnijmy chociażby „Miss Polonię”  Sarta, czy cudowną „Krainę uśmie-

■ chu”  Lehara z udziałem Pani i Ryszarda Tarasewicza.

— „K raina uśmiechu”  Lehara, obok  „Zem sty nietoperza” Straussa, 
jest jedną z najtrudniejszych operetek. D ebiutow ałam  właśnie rolą

, Rozalindy w  „Zem ście nietoperza” , jak o bardzo młoda, zupełnie „z ie 
lona gąska” . Bardzo trudno było w ówczas dostać się do Operetki. 
M usiałam zdawać m nóstw o egzam inów, m.in. z solfeżu, grania na 
fortepianie, z tańca. A  dzisia j? Zdarza się, że przyjęcie do zespo
łu Teatru odbyw a się na zasadzie „jednego telefonu” . K iedy przysz
łam do Operetki Śląskiej, korepetytorem  w okalnym  był wówczas

1 Janusz Popławski — pan w  podeszłym  w ów czas wieku, który był 
kiedyś świetnym śpiewakiem. Ocenił on  bardzo w ysoko m oje um ie
jętności wokalne i skalę głosu. K iedy  jednak po tym trudnym egza
minie, który wypadł bardzo dobrze, zaproponow ano mi angaż do 
chóru, obraziłam się (bo m łodzi ludzie bardzo szybko się obrażają) 
i w yjechałam  do domu, do K rakow a. Jestem bow iem  krakowianką. 
W zięłam jednak ze sobą „w yciąg  fortepianow y” i libretto „Zem sty 
nietoperza” , i uczyłam się wraz ze swym  prof. Józefem  Gaczyńskim 
roli Rozalindy. Przydało mi się to bardzo, gdyż przyjechano po m nie 
i proszono, bym  zagrała w  G liw icach Rozalindę w  „Zem ście nieto
perza” . Oczywiście, pojechałam  i zagrałam (prawie bez prób, bo star
si koledzy nie chcieli przychodzić na próby dla takiej sm arkuli!). Był 
to m ój debiut, zakończony dużym pow odzeniem , gdyż kurytna „szła” 
siedem razy w  górę. M oja koleżanka, którą właśnie w tedy dublow a
łam, siedziała w  kawiarni koło teatru i co chw ila telefonow ała p y -

1 tając, czy ma przyjść, czy już kurtyna „poszła” w  dół? Portier je j 
odpow iedział: „Nie, proszę Pani, kurtyna już siódm y raz idzie w 
górę!”  Następną m oją  gliw icką premierą była operetka „K ró l w łó 
częgów ”  Frimla, którą przygotow yw ał pod względem  muzycznym  

\ i dyrygow ał sam  W itold Row icki. Potem grałam  jeszcze „B al w  ope-

Irze” , przepiękną operetkę, którą prowadził Karol Stryja. Bardzo 
mile wspom inam  sw oją prem ierow ą rolę w  operetce „B ajadera” . 
M iałam szczęście pracow ać w ów czas z legendarnym  reżyserem, ar
tystą przedw ojennym , operetkowych, W itoldem  Zdzitowieckim , któ
ry był na każdym  m oim  przedstawieniu. W G liw icach  też spotkałam 
po raz pierwszy Beatę Artem ską, która w ystępowała tam gościnnie. 
W tedy ogrom nie się je j bałam. Była ona w ówczas już G wiazdą w 
pełnym rozkwicie. Okazała się jednak w spaniałą kobietą i cudowną 
koleżanką. Z  G liw ic przeniosłam  się do W arszawy i tu również śpie
wałam  (zapewne już inaczej) prem ierę „Zem sty nietoperza” . D yrygo
wał w ówczas wspaniały dyrygent Zdzisław  Górzyński (przyjaciel 
Lehara), który po tej premierze zaproponow ał mi w ystępy w  Operze, 
ale opera nigdy mnie nie pociągała. Z nim  także śpiewałam  „W eso
łą w dów k ę” . Muszę Pani pow iedzieć, że do W arszawy angażowałam  
się niezbyt chętnie. Po sielskich stosunkach panujących w ówczas w  
Operetce G liw ickiej, po prostu bałam się W arszawy. I co tu m ów ić
— bałam się Artem skiej — w ówczas najw iększej G w iazdy Polskiej 
Operetki. Dyrektor Tadeusz Bursztynowicz —  jak  w idać — był upar
ty i w  końcu znalazłam się w  W arszawie. Przychodząc do W arszawy 
miałam okazję naprawdę poznać wspaniałą Beatę Artemską, która 
odchodząc w ówczas na stanowisko dyrektora Operetki W rocław skiej,

I zachowała się przepięknie — tak jak może tylko zachować się G w iaz
da tej klasy. Poprosiła cały zespół na scenę i powiedziała, że odcho
dzi, poniew aż „zachciało mi się być dyrektorem. Odchodzę jednak 
spokojna, gdyż przekazuję pałeczkę w  godne ręce”  (wskazując na 
mnie). Takie były jeszcze w tedy zw yczaje w  Teatrze. W  W arszawie 
zetknęłam się z w ielom a wspaniałym i starszymi kolegam i, z przed
wojennym i artystami, od których mogłam  się w iele nauczyć. Słysza
łam od nich piękne opow ieści o artystach. I bardzo żałuję, że nie 
urodziłam się 100 lat wcześniej.

— Słyszy się opinie wielu recenzentów, że operetka — jako gatunek — upa-

— N ieprawda! Ja będę bronić operetki do końca, m im o że nie 
mam prawa, bo operetka mnie zdradziła. Upada nie operetka — 
jako gatunek sztuki, lecz je j struktura realizacyjna, która jest na
prawdę zła.

D owodem  tego są nieodpow iedni ludzie na stanowiskach dyrekto
rów  Teatrów  M uzycznych. Dyrektorem Operetki pow inien być m u
zyk z praw dziw ego zdarzenia — dyrygent, względnie — co jeszcze 
lepsze — aktor operetkowy, specjalista z tej branży, który sam cho
dził po tej scenie, sam śpiewał i tańczył, toteż wie, na czym  to

cd. na str. 14

W „Miłości szejka”  występowali: Wanda Polańska i Mieczysław Wojnicki
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Już oćl dwóch lat prawie co
dziennie czytam Pismo święte
— pisze w swym liście p. Piotr 
J. z Piotrkowa Trybunalskiego
— a od półtora roku tygodnik 
„Rodzina”. Czytając jednak Bib
lię natrafiam czasami na takie 
fragmenty, których pełne zrozu
mienie sprawia mi pewne trud
ności. Mając powyższe na wzglę
dzie, zwracam się z prośbą o 
wyjaśnienie mi następujących 
problemów z tej dziedziny:

W pierwszym liście św. Pawła 
do Koryntian czytamy: „Cóż te
dy uczynią ci, którzy się dają 
chrzcić za umarłych? Jeżeli u
marli w ogóle nie bywają wzbu
dzeni, to po cóż się dają chrzcić 
za nich?” (1 Kor 15,29). O jakim 
chrzcie wspomina tutaj Apostoł? 
Czy chodzi tutaj o przyjmowa
nie sakramentu chrztu w imie
niu zmarłych, jak to czynią jesz
cze mormoni?

Jak należy rozumieć skierowa
ne do apostołów pouczenie Jezu
sa, zawarte w słowach: „Nie
mniemajcie, że przyszedłem 
przynieść pokój na ziemię; nie 
przyszedłem przynieść pokój, ale 
miecz” (Mt 10,34).

Proszę również o wyjaśnienie,

jak będzie przebiegał koniec 
świata i sąd ostateczny? Jak na
leży rozumieć tysiącletnie króle
stwo Chrystusa i nowe Jeruza
lem, o których jest mowa w 
księdze Objawienia, czyli Apoka
lipsie św. Jana?”

Szanowny Panie Piotrze! K się
gi Pisma świętego są — według 
słów  św. Grzegorza W ielkiego — 
„listem  Bożym do ludzi” , które
go treść należy nie tylko znać, 
ale według jego wskazań postę
pować. Słow o Boże n ie może bo
w iem  być dla w ierzącego chrześ
cijanina pojęciem  m artwym ; 
winno być ono dla niego źród
łem praw dy i życiow ej mądrości. 
Dlatego jest gorącym  życzeniem 
Kościoła, by wszyscy w yznaw cy 
Chrystusa, nie tylko duchowni, 
ale i  św ieccy, czytali B iblię m oż
liw ie często. Stąd też zwyczaj 
praktykowany przez Pana i w ie 
lu współczesnych chrześcijan, 
godny jest naśladowania.

Przytoczony przez Pana tekst 
z listu św. Paw ła (1 Kor 15,29) 
jest fragm entem  szeregu jego p o 
sępnych rozważań nad tym, co 
w ynikałoby ze stanowiska niektó
rych w yznaw ców  gminy chrześ
cijańskiej w  Koryncie, zaprze
czających zm artwychwstania 
Chrystusa. Jest w  mim m ow a o 
jakiejś specyficznej, praktykow a
nej przez Koryntian cerem onii 
chrztu, skądinąd zupełnie n ie
znanej. Apostoł ani je j mie gani, 
ani n ie pochwala. Zauważa je d 
nak, że 'byłaby ona zupełnie nie
zrozumiała i bezsensowna bez 
w iary w  zm artwychwstanie ciał. 
Bowiem  „Chrystus został w zbu
dzony z martwych i jest p ier
wiastkiem tych, którzy zasnęli” 
(1 K or 15,20). Jest On więc 
pierwszym  zm artwychwstałym  i 
przez to dla innych przew odni
kiem zmartwychwstania.

Natomiast cytowane w  Pań
skim liście słowa Chrystusa (Mt 
10,34) są częścią Jego pouczeń i

napomnień skierowanych do ucz
niów, kiedy wysyłał ich na pracę 
apostolską.

W yrażenie „p ok ó j” (hebrajskie: 
szalom), ma w księgach Starego 
Zakonu znaczenie wszelkiej ludz
kiej pom yślności materialnej 
wraz z poczuciem  bezpieczeń
stwa włącznie. W  pierwszym 
jednak rzędzie — jak  twierdzą 
egzegeci — oznacza szczęście w y
nikające z dobrego stosunku z 
Bogiem . Pojęciem  tym  określa
no także dobre stosunki m iędzy
ludzkie, jak  również zgodę i 
szacunek między społecznościami. 
Jezus przyniósł jednak ludziom 
praw dziw y p o k ó j: pokój z B o
giem i z własnym sumieniem. 
N iekiedy jednak pokój ten trze
ba okupić twardą walką, która 
dla sprawy Bożej rozdziera na
wet własną rodzinę na dwa 
w rogie obozy. Syn Boży stwier
dza bow iem  dalej: „Przyszedłem  
poróżnić człow ieka z jego ojcem
i cókrę z jej matką, i syniową z 
je j teściową. Tak to staną się 
wrogam i człow ieka dom ownicy 
jeg o” (Mt 10,35— 36). Bowiem  
przyjście na ziem ię Jezusa i sa
ma Jego osoba — zgodmie z (prze
pow iednią starca Symeona — w y 
w ołały podw ójn ą  reakcję. Jedni 
z ludzi opow iedzieli się za Jezu
sem jako M esjaszem, a drudzy 
przeciw ko Niemu, nie chcąc uz
nać Jego boskiego pochodzenia. 
Stworzyło to rozłam y naw et 
wśród ludzi sobie najbliższych — 
w rodzinach.

Odnośnie końca świata i sądu 
ostatecznego m ogę w  odpow iedzi 
przytoczyć jedynie to, co  •— w e 
dług relacji św. Mateusza — po
w iedział na ten temat Syn Boży, 
Jezus Chrystus.

W ynika z n iej, że najpierw  
(praw dopodobnie na skutek ja 
kiejś katastrofy kosm icznej) nas
tąpi koniec obecnej rzeczyw istoś
ci. Pow iedział bow iem  Zbaw i
ciel: „Słońce się zaćm i i księżyc

nie zajaśnieje sw oim  blaskiem,
i gwiazdy spadać będą z nieba,
i m oce niebieskie będą poruszo
ne” (Mt 24,29). W ówczas „ukaże 
się na niebie znak Syna Człow ie
czego, i w tedy biadać będą 
wszystkie plem iona na ziem i” 
(Mt 24,30a). W ielu O jców  K ościo
ła, a za nimi niektórzy egzegeci 
są zdania, że znakiem tym bę
dzie krzyż Chrystusowy. W tedy 
wszyscy „u jrzą Syna Człow iecze
go, przychodzącego na obłokach 
nieba z w ielką m ocą i chw ałą” 
(Mt 24,30b). Przytoczone wyżej 
słowa każą przypuszczać, że ob 
jaw i się On jako Sędzia wszyst
kich ludzi bez wyjątku. Stąd p o 
jaw ienie się Jego spowoduje 
trwogę i przerażenie wszystkich 
narodów. W tedy też „pośle anio
łów  sw oich  p w ielką trąbą, i 
zgromadzą wybranych jego z 
czterech stron świata” (Mt 24, 
31), by dokonać z nimi ostatecz
nego rozrachunku. Ten sam E
wangelista niezwykle plastycz
nie przedstawia przebieg sądu 
ostatecznego (Mt 25,31— 46). Jed
nak z uwagi na szczupłość na
szej rubryki, nie jestem  w  sta
nie przytoczyć tego opisu w  ca
łości. Zechce w ięc P,an sam za
poznać się z tym fragmentem e
wangelii Mateusza.

Tysiącletnie królestwo Chrys
tusa o którym wspom ina św. Jan 
(Ap 20,1— 6), to jego K ościół na 
ziemi. Tysiąc lat wyraża w ięc 
cały okres historii od pierwszego 
do drugiego przyjścia Syna B o
żego, to znaczy do końca św ia
ta. Rów nież „now e Jeruzalem ” 
(Ap 21,9— 22,5), na 'które z taką 
radością i upodobaniem  patrzy 
Apostoł, to K ościół Chrystusowy 
w  całej sw oje j chwale.

Łączę dla Pana i wszystkich 
Czytelników serdeczne pozdro
wienia w Chrystusie oraz życzę 
wiele pożytku z lektury Pisma 
świętego.

DUSZPASTERZ
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wszystko polega, ile wym aga wysiłku praca artysty operetkowego, 
ile gatunków scenicznych łączy w  sobie operetka. Praw dziw ą pom ocą 
winna służyć dyrektorow i Rada Artystyczna, złożona z ludzi znają
cych się Ina tym gatunku, których b y  On słuchał. W ażne i odpow ie
dzialne stanowisko w  Operetce ipiastuje również reżyser, który po
winien także w yw odzić się z Operetki, jak np. Beata Artemska, M i
chał Slaski i w iele innych osób, które z pow odzeniem  m ogłyby za
jąć eksponowane stanowiska w  Teatrze Muzycznym.

— Posługując się słowami Odetty z „Eajadery”  Kalmana, spytamy: Skoro 
wiemy, że żyje Pani wtedy, gdy gra (i śpiewa), gdzie w takim razie można 
Panią usłyszeć i zobaczyć?

— Proszę Pani. Ja bardzo dużo występuję, mam wiele koncertów . 
Śpiewam arie operetkowe, bo znana jestem  przede wszystkim jako 
Gwiazda Operetki. Śpiewam  również arie operowe —  takie, które 
są odpow iednie dla m ojego głosu, oraz musicale, pieśni i piosenki, bo 
do wykonyw ania piosenek też potrzebny jest głos —  czego (przykła
dem jest np. Kareł Gott. K oncertów  m am  dużo. Publiczność pamięta 
mnie, lubi słuchać m ojego śpiewu i po prostu upomina się o mnie. 
Są to jednak koncerty nie reklam owane, bez afiszów, dlatego pu
bliczność nie wie, gdzie i kiedy występuję. Niestety, nie ma u nas 
instytucji prywatnego impresaria, który by 'dbał o reklamę i eksplo
atował do maksimum tzw. Gwiazdę, którą wszyscy chcą oglądać i 
słuchać.

Uważam, że artyści operetkowi, którzy „w yszli” z Teatru w  pełni 
sił tw órczych i w italnych, pow inni być zapraszani na gościnne wys
tępy do Operetek i Teatrów  M uzycznych w  całym kraju, gdyż to 
bardzo dobrze w pływ a na zespół danego Teatru. Każdy z artystów 
stara się w tedy maksymalnie podnieść" sw ój poziom, stara się być 
najlepszym. Ale u nas, niestety, jest inaczej. Przed kilkom a laty 
zostałam zaproszona, wraz z Feliksem Gałeckim, na gościnne w ys
tępy do jednej z Operetek (nie w ym ienię tu miasta). Podpisaliśm y 
um owę na „H rabiego Luksemburga”  — i na tym się wszystko skoń
czyło. Obsada tej operetki została „w yw ieszona”  bez naszych naz
w isk i do dnia dzisiejszego nie usłyszeliśmy nawet słowa „prze
praszam” . Myślę, że aktorki z tego Teatru niepotrzebnie przestra
szyły się m ojego udziału w  tej operetce, gdyż przez gościnny występ

nikt nikom u pracy nie odbiera. Niepotrzebnie w ięc — jak  to  się u 
nas m ów i ■— „zadziałały” na Dyrektora. Na gościnny występ zapro
szona zostałam tylko 'raz — do Operetki Łódzkiej —  przez Beatę 
Artemską. Reżyserowała ona w ówczas „C arew icza” Lehara. Niestety 
nie istnieje w  naszym kaju instytucja gościnnych w ystępów , czego 
najlepszym  dow odem  jest to, że m ieszkam  500 m etrów od Operetki 
W arszawskiej i w  niej nie występuję.

— Z kim najbardziej lubi Pani śpiewać?

— Lubię świetnych artystów i śpiewaków. Bardzo ważne jest dla 
mnie to, z kim  będę występow ać — i zawsze się o to  pytam. Ulu
bionym  m oim  partnerem był M ieczysław W ojnicki. M iałam przyjem 
ność w ystępow ać również z Bogdanem Paprockim  w  „K rainie uś
m iechu” . Często też śpiewam  z Feliksem Gałeckim.

— Czy nie przewiduje Pani w najbliższym czasie występu w Telewizji?

— Nie przew idują przede wszystkim Ci, którzy o tym decydują. 
Przed kilkom a laty „szedł” w  Telew izji (w  drugi dzień Świąt Bożego 
Narodzenia) kilkugodzinny program red. Bogusława Kaczyńskiego, 
pośw ięcony operetce. Szła cała „Zem sta nietoperza” , w  której śpie
w ałam  Rozalindę. W  program ie tym  brali udział artyści z innych 
Operetek — z  Lublina, Krakowa. Jak mnie potem  poinform ow ano, 
program  ten uzyskał u telew idzów  najw yższą ocenę. Podobnie było 
z program em, który — oprócz arii operetkow ych —  sama prow adzi
łam, odpow iadając autorom autentycznych listów. Najlepszym  do
wodem , jak taki program  jest potrzebny, było to, że na prośbę te
lew idzów  po dw óch tygodniach program  ten powtórzono. T elew i
dzow ie prosili, by tego tyipu program y częściej gościły na małym 
ekranie. A  teraz? W  T elew izji króluje muzyka „punkow a”  — taka 
jest moda i to każe się telewidzom  oglądać! Ale, na szczęście, tele
w izor można w  każdym m om encie w yłączyć. Jeśli w  w iek  X X I  
w kroczym y z taką muzyką, to ogrom nie w spółczuję słuchaczom ! W 
T elew izji nie pokazuje się teraz artystów, bo nie ma na to pieniędzy. 
W idocznie „P unki” występują w  Telew izji za darmo.

— Mam w swym posiadaniu Kilka \płyt z iPani nagraniami. ,M.in. płytę z 
pięknymi kolędami prawosławnymi, które wykonuje również i Pani (zresztą 
bardzo pięknie!). Czy jest Pani w jakimś sensie powiązana z muzyką cer
kiewną?

cd. na str. 15
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Zbliżających  się dostrzegł ratlerek i zaczął ujadać histerycznym 
szczekaniem, przypom inającym  kaszel.

Ponim irski leniwie odw rócił g łow ę i zmrużywszy oczy przed 
słońcem  przyglądał się nadchodzącym  przez; chwilę. Nagle zerwał 
się na rów ne nogi, obciągnął ubranie i w sadził m onokl w  oko.

—  Dzień dobry, Żorż —  wyciągnęła doń rękę Nina —  przypro
wadzam ci tw ego dawnego kolegę z Oksfordu. Poznajesz go?

Ponim irski obrzucił ich głęboko nieufnym  spojrzeniem . Z wolna 
ucałow ał rękę siostry. Z wyrazu tw arzy m ożna było w yw niosko
wać, że obaw iał się, czy jego spisek nie został wykryty. Ponuro 
spojrzał na Dyzm ę i podał mu rękę.

—  Poznaję, naturalnie, m iło mi, panie kolego że mnie pan od
wiedził.

Nagle odw rócił się do siostry.
—  W ybacz, ale zostaw nas samych. Zrozumiałe, że ,po tak dłu

gim rozstaniu m am y sobie w iele rzeczy do powiedzenia. M oże po
siedzisz tu, a my się przejdziem y?

Nina nie oponowała. Spojrzała porozum iew aw czo w  oczy N iko
dem a i weszła do pawilonu.

Ponimirski, oglądając się na wszystkie strony, odprow adził Dyzmę 
w  pobliską alejkę i lopierając palec w skazujący o jego pierś, zapy
tał gniew nie:

— Co to  ma znaczyć? Nędzniku! Zdekonsplrowałeś mnie przed 
Niną? M oże i ta szuja K unik  w ie o  wszystkim ?

—  Ależ, broń Boże, ani słow a nie pow iedziałem  nikomu.
— No, masz szczęście. A  skąd ona wie, że przedstawiłem  cię 

ciotce Przełęskiej jak o kolegę z Oksfordu?
—  Tego nie wie. A  co  ido Oksfordu, to sam powiedziałem , że 

uczyłem  się tam. Tak w ypadło z rozm owy.
—  Jesteś pan nie tylką hochsztaplerem, ale i w  dodatku głup

cem. Przecie nie umiesz słowa po angielsku!
— Nie umiem.
Ponim irski usiadł na ław ce i śmiał się ku zaintrygowaniu, rat

lerka, który mu przyglądał się bacznie.
—  No, jakże tam ciotka Przełęska i ten je j K rzepick i? Nie w y 

rzucili pana za drzw i?
Dyzma chciał usiąść obok  Ponimirskiego, lecz ten powstrzyma! 

go ruchem  ręki.
—  Nie znoszę, by ludzie pańskiej kondycji siadywali w  m ojej 

obecności. Proszę opow iadać. Krótko, dokładnie i bez kłamstwa. 
W ięc?

Nikodem zdawał sobie sprawę, że m ówi doń istota o niespełna
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rozumie, czuł jednak pom im o ito onieśmielenie, jakiego nie budzili 
w  nim ani m inistrowie, ani generałow ie, ani inne w ielkie fisze 
w  Warszawie.

Zaczął opow iadać, że pani Przełęska przyjęła go dobrze, że za
rów no ona, jak i pan Krzepicki twierdzą, że teraz nic zrobić się 
nie da, że rzecz trzeba odłożyć na lat Kilka.

G dy skończył, Ponim irski syknął:
— Sapristi! Nie łżesz pan?
— Nie.
— W ie pan, że ja k  żyję, nie słyszałem, by ktoś opow iadał coś

kolw iek w  sposób pozbaw iony tak dalece inteligencji. Czy pan skoń
czyłeś jaką szkołę?

Dyzma milczał.
— Co dotyczy sprawy, nie jestem  takim bałwanem, bym  zech

ciał z niej zrezygnować. Otóż w krótce napiszę drugi list i pojedziesz 
pan z nim  do  W arszawy. Tym czasem  do widzenia. M ożesz pan 
odejść. Brutus! Do nogi!

— A jak  będzie z [panią Niną? —  zagadnął nieśm iało Dyzma.
— Z panią Niną?... Ach, prawda. Zapom niałem  o niej. Chodźmy 

w obec tego. I zabierz ją  pan ze sobą. Działa m i na nerwy.
Ninę spotkali na zakręcie.
—  No cóż —  uśmiechnęła się —  m iłe roztrząsali panow ie w spo

mnienia?
—  Owszem — odparł Dyzma.
—  M oja droga —  w ycedził Ponim irski, popraw iając m onokl — 

wspom nienia czasów, gdyśmy byli bardzo m łodzi i bogaci, zawsze 
będą miłe. Nieprawdaż, drogi kolego?

Ositatnie słow a w ym ów ił ze specjalnym  podkreśleniem  i roześ
miał się głośno.

— Naturalnie, kolego —  potw ierdził bez przekonania Dyzma, co 
w yw ołało jeszcze większą w esołość Ponimirskiego.

—  M ówiliśm y w yłącznie o O ksfordzie i Londynie, gdzie tak cu 
dow nie baw iliśm y się z  kolegą —  powiedział w śród śmiechu. —  
Nie masz, m oja droga, w yobrażenia, jak  m iło ' było usłyszeć na
reszcie taką angielszczyznę, jakiej nie słyszałem od lat...

K lapnął Nikodem a końcami palców  po ram ieniu i zapytał:
— Isn’t it, old boy ?
Dyzmie żyły nabrzm iały na skroniach. W ytężył pam ięć i —  o ul

go! — w ypow iedział słowo, jedno jedyne angielskie słowo, jakiego 
w  dystyngowanym towarzystwie łyskow skim  od czasu do czasu 
używał syn rejenta Windera.

— Yes.
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— Po prostu, znam świetnie język rosyjski, w ięc kiedy zapropono
w ano m i nagranie kolęd z zespołem muzyki praw osław nej, przyjęłam  
tę propozycję z w ielką radością.

— Przed kilkoma laty ukazał się longplay: „Wanda Polańska — najpiękniej
sze arie z operetek i musicali”  (w tej chwili już nie osiągalny). Kiedy ukaże 
się następna Pani płyta?

— W ydania następnej m ojej płyty nie .przewiduję aini ja, ani za
pew ne Ci wszyscy, którzy o tym decydują. Płyt „P unków ” jest jpełno 
na rynku, ale m ojej płyty n ie można dostać, choć słuchacze piszą i 
telefonują w  tej sprawie, prosząc o płytę. Podobnie rzecz się ma z 
książkami. Tysiące książek zalega półki księgarskie, a książki (nie
dawno wyszła) pt. „K ariery i legendy”  W. Panka mie można dostać. 
Nie mam tej książki. M oże dostanę ją  od autora? Nie mam również
i sw ojej płyty.

— Doprawdy, jest to żenujące. Pani Wando! Nazwa naszego tygodnika pro
wokuje nas do zadania pytania dotyczącego Pani rodziny...

— Mam wspaniałą, dużą rodzinę. A  m oim  dzieckiem , które bar
dzo kocham i nim się opiekuję, jest m oja matka.

— Zwiedziła Pani niemal cały świat.

— Bardzo często śpiewałam gościnnie w  Operetkach — w  Buka
reszcie i w  Operetce M oskiewskiej (śpiewałam tam w  języku ro

syjskim). W ystępowałam  w  całej Europie, w  Am eryce, Kanadzie 
(dwukrotnie), W ielkiej Brytanii, w  NRD i Rum unii. Byłam również 
w  Środkow ej Azji. Ogromne wrażenie w yw arła na mnie Samarkan- 
da i Buchara. W  czerw cu ub.r. śpiewałam  naw et w  M ongolii —  z 
okazji Dni Kultury Polskiej. Miałam przyjem ność w ówczas w ystę
pow ać z „silną grupą” , którą prow adził Bogusław Kaczyński. W ys
tępowała tam Halina Czerny-Stefańska. Barbara Zagórzanka z Te
atru W ielkiego w  W arszawie, Kazim ierz K owalski z Teatru W ielkie
go w  Łodzi, Gang M arcela i Zespół M uzyczny z Lublina. Przyw ioz
łam z tego w yjazdu w iele wrażeń zarówno artystycznych, jak  i tu
rystycznych. Będąc w  USA, miałam propozycję zaangażowania się 
w  teatrze i pozostania tam. 'Nie skorzystałam z tej propozycji, p o 
nieważ nie um iałabym  żyć w  innym kraju, ale — niestety — w tym 
kraju takich artystów się nie ceni.

— A Pani plany na przyszłość?

— Śpiewać i śpiewać! A plany na przyszłość? Ciągle jeszcze mam 
cichą nadzieję, że zaśpiewam na N owogrodzkiej...

— Oby się spełniła! Życzę tego iw imieniu własnym -i wszystkich naszych 
Czytelników, miłośników Pani talentu. Ja, osobiście, mam także cichą nadzie
ję, że następny wywiad z Wandą Polańską przeprowadzimy już w Jej macie
rzystym Teatrze — na Nowogrodzkiej.

Rozm aw iała: M A ŁG O R ZA T A  K ĄPIŃ SK A
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

Dyzm a opow iedział pokrótce wszystko, co dotyczyło obligacji zbo
żowych. K unicki zacierał rączki i co parę zdań pow tarzał:

— Genialne, genialne!
Pani Nina w patrywała się w  genialnego projektodaw cę rozsze

rzonymi źrenicami, w  których m alow ał się podziw.
—  Jedną tylko mamy trudność — zakończył Dyzma —  m ianow icie 

nie ma gdzie składać zakupionego zboża. Na budow anie magazy
n ów  nie m a forsy.

—  Ha! —  zawołał Kunicki —  to rzeczyw iście przeszkoda... Ale... Pa
nie Nikodemie, a co by pan sądził o  takim w yjściu  z sytuacji: rząd 
kupuje zboże, ale pod warunkiem, że sprzedający zobow iązuje się 
je  przechować. Pow iedzm y, że n ie każdy ma gdzie przechować, ale 
zawsze ziem ianinowi łatwiej jest nawet pobudow ać spichlerz i mieć 
zboże sprzedane, niż gnoić je  rów nież u siebie i bankrutować. Mnie 
to w yjście  w ydaje się realne. Co pan o tym  sądzi?

Dyzma aż oniemiał. „T o  łeb ma stary drań” — pom yślał z podzi
w em  i chrząknął:

— Gadaliśmy o tym  —  rzekł chytrze —  może i tak da się zrobić.
Kunicki zaczął roztrząsać szczegółow o ten pomysł, a Nikodem słu

chał chciw ie, notując w  pam ięci słowa „starego cwaniaka” , gdy 
zjaw ił się lokaj.

—  Jaśnie pana proszą do telefonu. W nowym  tartaku zerwała 
się transm isja i jest jakiś nieszczęśliwy wypadek.

— C o? Co ty m ów isz! Prędzej sam ochód! Przepraszam państwa...
W yleciał z pokoju  niem al biegiem.
K ończyli obiad w e dwójkę.
—  Z pana jest w ielki ekonom ista —  pow iedziała Nina nie pod

nosząc oczu  — czy pan studiował za granicą?
Dyzm a nie zastanowił się i odparł:
— Tak, w  Oksfordzie.
Na twarzy Niny uderzyły rumieńce.
—  W Oksfordzie?.... Czy... czy... nie kolegował pan tam z Jerzym 

Ponim irskim ?

Nikodem  teraz dopiero połapał się, że palnął głupstwo. Mogła 
przecie w  każdej chw ili zapytać brata i stwierdzić, że Dyzma zełgał. 
Nie było jednak w yjścia . Trzeba brnąć dalej.

—  Owszem —  rzekł —  znałem. D obry był kolega.
Pani Nina milczała.
—  A  w ie pan —  spytała po chw ili — jakie nieszczęście go spot

kało?
— Nie.
— W padł w  ciężką chorobę nerw ow ą. Prowadził n iem ożliw y tryb 

życia, pił, hulał, awanturował się i wreszcie doszedł do obłędu. 
B iedny Żorż!... D w a lata był w  dom u obłąkanych... Trochę go pod
leczyli. Nie ma już teraz napadów  fu rii; lecz o zupełnym w ylecze
niu, niestety, m ow y być nie może... B iedny Żorż... Nie może pan 
sobie w yobrazić, jak  strasznie cierpiałam  z jeg o  powodu... Tym  
bardziej, że on od czasu swej choroby stał się tak n ieżyczliw y dla 
mnie. Przedtem kochaliśm y się bardzo. W ie pan, że Żorż jest tu 
w  Koborowie...

— Tak?...
— Tak. M ieszka w  pawilonie, w  parku, z sanitariuszem. Nie w i

duje go pan dlatego, że lekarze zalecili mu jak  najrzadsze obco
wanie z ludźm i, gdyż to pogarsza jego  stan. A le czy ja  w iem , może 
ujrzenie pana, kolegi z dawnych lat, n ie zaszkodziłoby mu. Czy 
lubiliście się w zajem nie?

—  Owszem, żyliśm y ze sobą dobrze.
Ninę to ucieszyło. Uczepiła się tego projektu i prosząc Dyzmę, 

by nie w spom inał o tym K unickiem u, ośw iadczyła, że pójdą  po 
obiedzie d o  pawilonu. Nikodem  ociągał się i próbow ał się w ykręcić, 
lecz bojąc się w zbudzić podejrzenia, musiał się zgodzić.

G dy znaleźli się wśród drzew, Nina zarzuciła mu ram iona na 
szyję i przytuliła się doń całym  ciałem. Nikodem, przejęty obaw a
mi „w sypania” się, pocałow ał ją  od niechcenia kilka razy.

—  T a i  mi dobrze z panem —  m ów iła —  tak czuję się spokojna...
W sunęła rękę pod ram ię Nikodema.
— K obieta zawsze jest bluszczem  —  pow iedziała w  zamyśleniu.

— Będzie marnie w egetować, pełzając po ziemi, jeżeli nie znajdzie 
silnego drzewa, po którym  m oże w spiąć się ku słońcu...

Dyzma pomyślał, że to  jest bardzo dobre pow iedzenie i że warto 
je  zapamiętać.

Pawilon był małą w illą  w  stylu odrodzenia, tak porosłą winem, 
że tylko gdzieniegdzie przeświecała białość je j ścian. Przed nią na 
gładko wystrzyżonym trawniku ujrzeli leżak i w yciągniętego na 
nim nieruchom o m łodego hrabiego.
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W  sobotę, 23 lutego br., W anda Polańska wystąpiła z recitalem  w 
K lubie Garnizonow ym  w  Pałacu Lubom irskich w  W arszawie. W anda 
Polańska zaprezentowała arie z najpiękniejszych operetek i musi
cali oraz piosenki, będące przebojam i w ielu w ybitnych, zagranicz
nych w ykonaw ców , m.in. słynny szlagier Demisa Roussosa pt. „M i
łości, żegnaj m i” , do którego sama napisała tekst. Artystce akom pa
niow ał Bogdan Sobkowiak.

W  przerwach m iędzy swymi występami wokalnym i, W anda P o
lańska odpow iadała na pytania publiczności, naw iązując z widzami 
miły, szczery i bezpośredni kontakt. Śpiewała zaś — ja k  zw ykle — 
pięknie i wzruszająco. O bserw owałam  tę Artystkę naprawdę z w ie l
ką przyjem nością. Ciepły, piękny w  barw ie głos, znakomita m odu
lacja i niezw ykła łatw ość w  operow aniu  głosem — to  w alory nie 
często spotykane u śpiewaków. Jeśli do tego dodam y elegancki, sw o
bodny styl poruszania się na scenie, ruchy pełne gracji, piękne, god
ne tej m iary Artystki suknie, otrzym am y portret W andy Polańskiej; 
portret jednakże nie pełny, gdyż głosu tej Artystki nie można, nie
stety, „przelać” na papier. Trzeba Ją usłyszeć.

Podczas występu W andy Polańskiej w  K lubie G arnizonowym  na
sunęła mi się pewna refleksja — czy pow inno być to jedyne m iejsce 
w  W arszawie, godne Jej w ystępów ? Czy światła rampy nie powinny 
obejm ow ać Jej sylwetki na w iększej, stołecznej scenie? M yślę, że 
na to  pytanie odpow iem y sobie sami, bo odpow iedź może być tylko 
jedna.

W arto też dodać, że w  duetach operetkowych znakomicie sekun
dow ał pani W andzie czołow y w ykonaw ca głów nych ról w  stołecznej 
Operetce, pan Janusz Żełobow ski, którego zaprezentowaliśm y w  je d 
nym z naszych w yw iadów .

(M.K.)

W „Krainie Uśmiechu”  Lehara Wandzie Polańskiej partnerował 
Bogdan Paprocki
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